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N a s z y m  n a u c z y c i e l o m
Lwowskie „Słowo Polskie14 wylało • na nas 

w dniu 27 kwietnia pełny kubełek endeckich zarzutów, 
jak „bezideowość, najniższe instynkta, karyerowiczostwo, 
deprawacyę sumień, rozluźnienie moralności publicznej, 
cynizm* i t  d. Stało się to skutkiem artyknln dra J. 
w „Kuryerze Lwowskim44, zagajającym dyskusyę pro- 
gramowo-ideow ą w łonie P. S. L. T aka dyskusya toczy 
się n nas nie od dzisiaj, a inicjatorem  jej — nasz Za­
rząd Główny z p. Witosem na czele. P. S. L. rozwijało 
się i rozwinęło na gruncie jeszcze państw zaborczych 
i biorąc udział w ich instytneyach prawodawczych, mu­
siało się —  chcąc nie chcąc —  przystosować w swej 
działalności do rzeczywistości —  kładąc w programie 
swym na czele zdobycie niepodległej, republikańskiej 
Polski. Za czasów dawnych naszym głównym celem było 
stworzenie silnej armii Indowej do walki o chmokraty- 
zacyę naszego życia, do wyrywania od rządów central­
nych jak  największych korzyści dla naszego lu d n i rzu­
cenie go do walki o Lndową Polskę; na drodze spotka­
liśmy przeszkodę w naszej konserwie i wstecznictwie, 
które były ostoją bierności i ngody z rządami zabor­
czymi, a zarazem dusiły wTszelką wolniejszą, ludową 
myśl, budzącą się w kraju, Zwycięstwo odnieśliśmy my, 
konserwatyści musieli paść w walce 7 roraz to szerzej 
rozchodzącą się myślą i czynem indowym.

Powstała Polska. Śmiemy to stwierdzić, że n ik t 
w narodzie nie widział jej w obecnej rzeczywistuści; 
mógł o niej marzyć, najśmielsze jednak obliczenia tak 
daleko realnego polityka zaprowadzić nie mogły. Tw ier­
dzimy to z naciskiem, choćby dlatego, że właśnie nie 
kto inny, tylko narodowa demokracj a eskamotuje ]) so­
bie tę właśnie zasługę ze znanym swoim sprytem do

*) przywłaszcza bezprawni*
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podnoszenia na swój rachunek rzeczy niesweich. P. S. L 
wzrosło -w czasie wojnj' wprost niepomiernie; cała rze­
sza ludowa stanęła pod jego sztandarem ; istniejące 
odrębne grupki musiały siłą rzeczy iść jego drogą. J e ­
szcze w czasach zaborczych do programu na czas naj­
bliższy wstawiono żądanie ułożenia sto-?««ków rolnych 
przez t. zw. reformę rolną. Z tera woarf* P. S. L. do 
Polski niepodległej; tern pomogło jej w wielkiej mierze 
ugruntować się; f-mop od raz u do Polski przyszedł z mi- 
łującem sercem; ona jego bezrolne i małorolne rzesze 
miała przygarnąć, dać im trwały w arsztat pracy. Z tem 
niejako skończyła się rola P. S. L. z okrasn jego przed 
powstaniem państwa. Czy skończyła się jednak roia 
chłopa w Polsce? Czy on niema jnż nie do powiedze­
nia? Według nas, najbliższe lata, a nfoż* wieki on za­
pisze na kartach historyi narodu. Dotychczas robiło się 
go gospodarzom na własnym kawaticn ziemi, teraz trze­
ba go zrobić gospodarzem w Polsce. Drogi i cele nale­
ży obmyśleć, przedyskutować i ustalić. To poczucie 
w P. S. L. jest, decydujące czynniki o tera nietylko 
wiedzą, ale pracę w tym kit runku prowadzą; jest to  
objawem jego żywotnośt i, objawem koniecznej jego po­
trzeby; gdybyśmy tego nie czuli, nie mielibyśmy tom- 
samem warunków życia. Zapisaliśmy jedną kartę  
i zamknęli — zaczynamy pisać dragą.

Je s t rzeczą naturalną, iż strounieśwo o takim skła­
dzie jak  P. S. L-, nawyka do pewnfch metod i dróg, 
po których idzie. Musi się je jednak zmieniać w od­
miennych warunkach. P. S. L. dążt do objęcia władzy 
w państwie w tej mierze, jaka s:ę nałoży taj w a r s ^ ie  
narodu, k tórą ona reprezentuje. Musi ono jednak objąć 
swyrn programem całokształt żvri» narodowego i pań­
stwowego, bo ciężar tego na me właśnie spada. Do tego 
się P. S. L. przytogowuje, stąd pochodzi iyskusyń, któ­



ra  tak  bardzo zajęła „życzliwych" nam endeków w „Sło­
wie" i konserwatystów w „Czasie".

Musimy pp. endeków zapewnić o jednem: nie bę­
dzie żadnego osłabienia, żadnego „rozbicia", żadnej „re­
wolucji" przeciw Witosowi; P. S. L. się wzmacDia i ża­
dnych okruchów ze stołu naszego endecya nie połknie.

i ły  niestety nie rządzimy obecnie w Polsce; jeden 
czy drugi dygnitarz, sympatyk P. S. 17, czy nawet, la 
dowiee, nie tworzy jeszcze rządu, a zwłaszcza me on 
wykonuje ustawy. Uchwalona reforma rolna, odbuhowa 
kra ju  i t. p., a robota właściwa, wykonanie ustaw — 
nie idzie. Dlaczego? Tłótoaczyliamy to już w poprzednim 
numerze. Część konserwatywnych i endeckieh wykonaw­
ców bojkotuje i nie wykouuje wprost ustaw. Nie chodzi 
tu  o stanowisko takie, czy inne stronnictw samych 
w Sejmie; chodzi o staroszlaclieckie „liberum v et.i', czy 
„liberum conspiro" przeciwito prawowitemu rządowi, 
który nie idzie po takiej linii, jakaby była pewnym .u- 
óziom wygodna. To „liberum veto“ w najgorszej formie 
stosują endecy obecnie do całego szeregu ustaw pań­
stwowych —  przez niewykonywanie ich. To my także 
chcemy zmienić i zmienimy.

Spotkał nas też zarzut dziwny właśnie ze strony 
endecji. Popełniliśmy zbrodnię. P. ri. L: zrobiło adwo­
kata... ministrem rolnictwa — czy mamy przypomuicć 
właŚDie endeeyi, że ministrem kolei zrobiła ona profe­
sora, ekosomii ? Czy eudecya poda nam jeden wypadek 
poparcia przez nich nieendaka (mDiejsza o to, czy w for­
mie ortodoksyjnej, czy bardziej zakrytego)? Nikt inny, 
tylko endecya przez forsowanie „swych" ludzi zdobyła 
część inteligencyi urzędniczej. Czy P. S. L. chcąc wy­
konania n. p. reformy rolnej, będzie ją  pchać w ręce 
jej wroga ed „Słowa" ?

Mówi się obecnie dsżo o tych silnych wpływach 
„W itosa", który podobno przerzuca urzędników według 
swego widzimisię jak  pijki, o panowaniu „jego" w Mało- 
polsce i t. d. Czy wymienić właśnie endekom wszystkie 
ważniejsze urzędy i ich szefów? Coby się okazało? Ca­
łym naszym aparatem  urzędniczym kierują szefowie en 
decko-obszarniczo-kierykalni, co zresztą w chwili obecnej 
prawie jsduo znaczy. Kim endecya obsadza te miejsca, 
na  który*h obsadzenie ms wpływ? Kogo P. S L., czy 
„Witos" rzucił jak  piłką — gdzieś w nieznane strony ? 
Czy ludowiec idąc na jakieś skromne stanowisko musi 
być karyerowiczem, a endek „działaczem zasłużonym"?

Z arz ity  padają w próżnię, a zwracają się w stroDę 
zę,- z której wyszły. Ide->.vośei nas me uczcie ani uas 
zachęcajcie. Zostawcie nas w naszej „bezideowości", my 
za siebie odpowiedzialność bierzemy przed sobą, przed 
historyą i przed Polską. Ideałami nauczyliście się kupczyć 
i kupczycie nadal. O tern wio już lud polski, bo miał 
czas i sposobność —  choćby w ostatnich czasach — 
o tern się przekonać. Ludo^iec-inklgcnt.
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Ważna tiia rolników w Sadeckiem.
V

Dnia 13 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie s: j 
w Nowym Sączu w sali m agistratu wiec rolniczy, zwo­
łany przez Zarząd okręgowy Tow. Kółek rolniczych. 
Upraszam rolników ae wszystkich gmin w powiecie są 
ieckiai o liczno przybycie na ten wiec.

* Narcyz Potoczek,
poseł i wicenrez&s Tow. Kółek roL

9 gaja 1920.

O rganizujm y Łię.
Choć wokoło szaleje orgia psskarstw a psd różnemi 

postaciami, to jednak wszyscy zwracają się tj ik o  prze­
ciw wsi i tylko chłop, mieszkaniec wsi, za paskarza 
dziś uchodzi, bo on jest wytwórcą chleba, a dać go, 
według mniemania wielu, nie chce i ani im do głowy 
nie przyjdzie, że go dać nie może, bo nie ma.

Zewsząd wyciągają się ręce, cz.tem  głodnych, 
a częściej jeszcze chciwych, którzy wołają- dawai, chło­
pie, bo masz ziemię, która rodzi dla wszystkich! Jeżeli 
się jednak przyjrzymy bliżej, to się przekonamy, że 
nie-eden z tych okrzyczanych paskarzy Wiejskich łamie 
sobie głowę, czeiu się wraz z rodziną wyżywi do no­
wych zbiorów, bo raatka-ziemia nie zawsze umie być 
wdzięczną i nie zawsze za pracę pluci chichem. A w ia 
dumo wszystkim, że chłop się nie leni, me strejkuje, 
nie s tara  się o ośmiogodzinny dzień pracy, lecz przez 
całe lato p iacaja od zorzy do zorzy Są prawda i tacy, 
którzy m ają cośkolwiek ponad swoje potrzeby, to do 
nich idą biedacy z catej wsi, oni wyżywić muszą na­
uczycielstwo, bo to uznają za swój obowiązek, oni wy­
żywić muszą służbę kościelną i księży wikarych, be 
proboszcz ze swago nic nie da, oni wreszcie żywić mu 
szą różnych włóczęgów z miast, których osobliwie w osta­
tnich czasach przechodzi n ieustająm  prooesya. Jeden ua 
żebry idzie, pędzony głodem, iuuy idzie, bo to popłatne- 
A chłopy fcróremu odmawiają wszelkich uczuć obywa­
telskich i humanitarnych, ma jednak serce i daje, co 
dać może.

Komisarz aprowizacyjny nie bhrze io-Iuak tegt 
w rachubę i nie pyta s:ę, czy jest jaka miarka na zby­
ciu, lecz pyta, ile jest morgów ziemi i choćby na tej 
ziemi uic nie było, chłop musi kupić, a dać musi, gdyż 
iuaczej dostanie 30 dni aresztu i 10C0 K grzywny.

A czy my zrobiliśmy cośkolwiek, aby tę naszą 
biedę, jeżeli nie usunąć, to przynajmniej ograniczyćł 
Musimy się przyznać, że nie zrobiliśmy nic. Tyle razy wo­
łał i woła ciągle „P iast": organizujcie się! Zakładajcie 
spółki włościańskie i obsadzajcie je swoimi ludźmi i my 
to powtarzamy ua każdym wiecu, lecz te słomiane za­
pały trw ają tak  długo, jak  długo jesteśmy razem.

Ot na przykład w naszym powiecie. Tyle razy 
omawialiśmy sprawę budowy spółkowej cegielni, gdzieby 
można wyrabiać i dachówkę, bo dotąd brać musimy da­
chówkę z Tarnowa, gdzie w fabryce Sanguszków żidaią 
za nią żyta, pszenicy i innych naturalij, byle tylko go­
tówką uie płacić. Cegłę musimy zastąpić drzewem, LtÓ 
rego dostać nie można.

Tyle razy mówiliśmy o budowie spółkowego młyna 
czy to w Nagawczynie, czy Zawadzie, czy Sepnicy lub 
Paszczyuie, a do dziś dDia mielemy w młynach żydow- 
skteh. Jadziemy do młyna milę, a cz*sto i więc-j, t r a ­
cimy wiele czasu, męczymy koui-. j>) id  jm k>i> *O kuror 
od q i więcej, przeklinamy złodziei żydów, jfiturz/ rze­
czywiście dobrze kraść umieją, lacz budowa młyna na­
leży, zdaje się, do histeryi.

Mówiliśmy wiele, a może najwięcej o budowie 
spółkowej garbarni, a dotąd nie wygarbowaliśmy skóry 
naw et na gacki do cepów. A choć mamy wieku dobro- 
dziet k -ó r-r naar.ą skórę garbują , to jednak buty z niej 
nie ' i.* n as tę-ią

Iustytucye na3ze oddajemy w ręce Staroniów SzpO- 
rów i innych, a  nasz, jeżeli wejdzie jak i do zarządu, U
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tylko taki, k tó :y  nic więcej nic robi, tylko głową na­
bożnie kiwa, jak  starszy w różańcu przy roratnych go­
dzinkach, a tamci wysuwają ludzi rozumnych i spryt­
nych i rządzą.

Jeżeli rzucimy okiem dokoła, zobaczymy, że wszy­
scy się organizują. Nauczycielstwo, urzędnicy, robotnicy, 
kolejarze; wszyscy mają swoje spółki, swojo konsumy, 
które im przynoszą nieraz stn-procentową dywidendę 
i w których nabywać mogą różae predukta po zniża­
ni en cenach, tylko chłop z takich przedsiębiorstw nic 
nie bierze, lecz ciągle dawać musi. Robotnik (nawet 
bezrobotny), lecz zorganizowany, wie, że choć z biedą jakoś 
zimę przeżyje, a chłop niejeden mału- lub bezrolny, który 
całe lato przepracował w pocie czoła, myśli nad tom, 
w którym miesiącu dzieci swe na żebry wygnać będzie 
musiał, jeżeli służby nie znajdą.

My nawet położenia swego nie umiemy w prawdzi- 
wem świetle przedstawić i nikt się z nami nie liczy, 
bo idziemy luzem. Choć wydajemy niepotrzebnie dzie­
siątki, a nawet setki, to żal nam dać dwie korouy na 
stronnictwo, a niejeden i „P iasta" za darmo czytać 
chciałby.

Suonsoli'ujm y więc tę wielką chłopską siłę, którą 
tak  pięknie uwydatnił redaktor naszego „ P iasta‘‘ w sztuce 
„Wóz Drzymały", a gdy zorganizujemy się. będąc masą, 
będziemy i s.ią nad sity. F. Stachnik.

Gospodarstwa wiejskie w różnych 
dzielnicach Polski.

Jedną z ważniejszych spraw w Polsce jest sprawa 
reformy rolnej-. Reforma rolna głównie polegać ma na 
tern, aby gospodarstwa mniejszej własności uie były, 
jak dotąd, tak  bardzo rozdrabniane. Gdyby nie to, że- 
mamy w Polsce nadmierną liczbę małorolnych i bezrol­
nych, reforma rolna bałaby albo wcale niepotrzebną, 
aibo musiałaby polegae głównie na komasacji, c^yli 
scalaniu gruntów'.

Dotychczas jednakże mało jest rozpowszechnioną 
między nami znajomość stosunków roluych poszczegól­
nych naszych dzielnic. Zwłaszcza większość gospodarzy 
wiejskich patrzy na te  stosunki w ten sposób, jakby 
wszędzie w Polsce było tak, jak  w powiecie, w którym 
gospodarz mieszka. Tymczasem rztcz ma się zgoła 
odmiennie.

Zastanówmy się nad pytaniem, jak  gęsto roz­
mieszczone są gospodarstwa mniejszej własności w ró­
żnych częściach Pol.ki, to znaczy, gdzie jes t gospo­
darstw  więcej, a b  są one za to mniejsze, gdzie znowu 
jest gospodarstw raaiej, ale są one większe.

Różnice są ogromno. Na każdym kilometrze kw a­
dratowym, to znaczy na każcie 180 morgów w różnych 
powiatach G alicji zachodniej, wypada od 15 do 20 go­
spodarstw  mniejszej własności, a- miejscami jeszcze wię­
cej. N. p. powiat wadowicki ma 24 gospodarstwa na 
jednym kilometrze kwadiatowym. Pow iat B iała —  22, 
W ieliczka —  21, Rzeszów —  20, trochę mniej mają 
powiaty Bochnia, Brzesko, lam ó w , Dąbrowa, Pilzno, 
Ropczyce i inne. W  każdym razie wszędzie więcej, jak  
16 gospodarstw na k ilometrze kwadratowym.

Obok, na Ś ląsku Cieszyńskim, średnio wypada 16 
gospodarstw na kilometrze kwadratowym.

Podebne stosunki mamy w południowej części b. E~ó- 
lestwa Polskiego. Tutaj statystyka daje wprawdzie 
liczby trochę niższe, pochodzi to jednak stąd, że nie 
wszystkie gospodarstwa zostały zapisane do statystyki. 
Manny tu  cyfry takie: w powiecie będzińskim na jeden 
kilometr kwadratowy wypada 17 gospodarstw, w po­
wiecie olkuskim 13 gospodarstw, w powiecie pińczow- 
skim 16 gospodarstw, w powiecie stopnickim 15 gospo 
darstw.

Podobne cyfry, choć trochę niższe, mamy i dla 
innych powiatów południowych Królestwa, jak  jędrze­
jowski, włoszczewski, kielecki, opatowski, iłżecki, pu­
ławski, lubartowski i t. d.

Słowem, cała Małopolska, zaliczając do niej i po­
łudniowe powiaty Królsstwa, posiada bardzo wielką 
liczbę gospodarstw mniejszej własności. Rozumie s ę, t e  
wskutek tego niema tam miejsca na gospodarstwa nieco 
większych rozmiarów, i dlatege przeważnie gospodar­
stw a m niejnej własności są rak drobne, iż nie mogą 
ani wyżywić gospodarza z rodziną, ani tembardziej dać 
dostatecznej ilości pracy całuj rodzinie.

Obraz ten zmieni się, jeżeli przejdziemy do pół­
nocnej części Królestwa albo do byłego zaboru pruskiego 
z wyjątkiem Śląska. W północnej Kongresówce tylko 
wyjątkowe powiaty posiadają więcej, jak 10 gospo- 
daisiw  na jednym kilometrze kwadratowym. Przeważnie 
cyfra ta  spada do 6 albo 7 gospodarstw na kilometrze 
kwadratowym, a w Suwalszczyźuie do 5 gospodarstw 
i mniej.

Jeszcze mniejszą liczbę gospodarstw drobnych po­
siada Wielkie Księstwo Poznań.-.wie i Prusy Królewskie.

Zupełnie zaś odmienne stosunki są z tamtej stiony 
Buga, t. z. w gubernii grodzieńskiej, mińskiej, wileń­
skiej i w południowych powiatach Wołynia. Przed wojną 
w niektórych tylko powiatach liczba gospodarstw raniej- 
s-.ej własności była tu większą jak 5 na jednjtn  kilo­
metrze kwadratowym. Między innymi powiat nowo­
gródzki, Czyli strony rodzinne Adama Mickiewicza, miał 
właśnie tę większą liczbę gospodarstw. W innych po­
wiatach na Litwie mamy już przeważnie 4 gospodarstwa 
na jedny*  kilometrze kwadratowym, a w takich p a  
wiatach, jak borysowski, iliumeuski, piński i niektóre 
inne, lie..ba gospodarstw mniejszej własności nie do iąga 
3 na kilometrze kwadratowym, w powiecie zaś mozyr 
skina wypada nie cało 3 gospodarstwa na każde 2 k ila  
m etry kwadratowe.

Najwięcej nauczyć się można, badając liczby. Po­
wyżej podano liczby, również baidzo ciekawych rzeczy 
mogą nas nauczyć. Widzimy mianowicie, że w większo 
ści powiatów Małopolski, liczba gospodarstw na tej 
samej przestrzeni jest 4 i 5, a miejscami nawet 6 razy 
większą niż na Litwie. Na każdych 180 morgach (t. j.̂  
na jednym kilometrze kwadratowym) pomieścić się musi 
w powiatach Mołopolski 15, 20 a nieraz i więcej go­
spodarstw wiejskich. A przecież, średnio licząc, blisko 
trzeci* cześć owych 180 morgów odchodzi na większą 
własność i lasy państwowe. Z tych powodów w -M ało 
polsce gospodarstwa mussą być niesłychani® rozdrob 
nione.

Jakżeż inaesej jest na Litwie, a raczej w Gro 
dzieńszczyinie, ziemi Nowogródzk:ej i t. d. Tam przed 
wojną na każde 180 morgów wypadało zaledwie pe 
parę gospodarstw. Było tam więc miejsca dosyć, a miej­
scami i za dużo, t. j. brakło ludzi do uprawy i lemi. Du*
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daj tam ta dzielnica nasza jest krajem najbardziej spu­
stoszonym przez wojnę. Znaczna część ludności w roku 
1915 wypędzoną została przez Moskali do Rosyi. Z tego 
powodu obecnie prawdziwych gospodarstw jest jeszcze 
dużo mniej, niż było przed wojną, a większa część ziemi 
leży odłogiem. Trzeba przytctn pamiętać, że Litw a po­
siada ogromne m ajątki większej własności. Obszary tych 
majątków ciągną, sie nieraz całcmi milami. Dzisiaj su 
one pnste, brak Dowiem rąk  do pracy, któreby je upra­
wić były w stanie.

Z powyższego opisu widzimy, że rozmieszczenie 
gospodarstw wiejskich jest w Polsce nadzwyczaj nie­
równomierne. Przy planowaniu reformy rolnej trzeba 
koniecznie o tem pamiętać.

© t o r a d y  S e j m u .
Posiedzenie z dnia 27 kwietnia było chwilami dosyć 

lurzliwe. Ponad wszystkie burze parlam entarne góruje 
twycięsko jedno uczucie: radość...

Radość, gdy pan marszałek przeczytał komunikat 
Naczelni go Dowództwa polskiego, donoszący o wieik eh 
iwycięstwach naszej ukochanej i walecznej armii. Nad 
Żytomierzem powiewa sztandar z Orłem Białym. W ojska 
bolszewickie uciekają w popłochu.

Posłowie powstali z miejsca i niemal nie czekając 
rezwania pana marszałka, wznieśli z głębi piersi wzru- 
uonyeh okrzyk trzykrotny na cześć armii polskiej.

Podczas dalszego ciągu dyskusyi budżetowej za-
0 erali głos po.-bowie Zagórski, Rosset, Stupiński i Po- 
eiatowski. Żaden z nich nie uderzał zbyt silnie w struny 
Ipozycyjne. Każdy przecież wytykał liczne niedomagania 
toachiuy państwowej. W przemówieniu posła Zagórskiego 
iwagę zwracał silnie podkreślony czynnik patryotyczny. 
Poseł Zagórski imieniem robotników narodowych stwier- 
iził z naciskiem, że robotnik narodowy stawia daleko 
idące żądania soeya!iv. lecz pod względem narodowym 
niezacLwiauio broni Polski. Stapiński nie oszczędzał 
Iniuistra rolnictwa Bardla, któiy jednak według swego 
dobrego zwyczaju — szkoda, ż.e nie wszyscy ministrowie 
po naśladują — odrazu zbijał stawiane mu zarzuty,
1 to na podstawie aktów.

P. Rosset złożył oświadczenie za zniesieniem od- 
b iści byłego zaboru pruskiego i odrębnego niiuisteryum 

pi asm eg o.
i , n wiceminister skarbu dr Rybarski w yjaśnił 

tajemnice spadku waluty polskiej.
Na posiedzenia dnia 29 kwietnia przystąpiono do 

lalszych rozpraw nad budżetem. Pierwszy zabrał głos 
poseł Matakiewicz, po nim poseł Tbou i ks. Okoń.

M inister skarbu Grabski oświadcza, ie  pragnie 
>znajmić Izbie radosną .wiadomość, że zamiana koron 
ja  marki, k tóra została ukończoną, wypadła dia skarbu 
aadzwyczajnie dodatnio. Z pięciu i pół miliardów maroK, 
które rząd przygotował na wymianę, nie znżyto nawet 
połowy. W całym byłym zaborze rosyjskim, w którym 
przygotowauo do wymiany jeden miliard, połowa nie 
jest zużytą. Ton fakt należy uważać za niezmiernie po- 
nyślny dla interesów skarbu polskiego. W najbliższym 
tzasie na terenie całego państwa polskiego będziemy 
cieli tylko morkę polską W dalszym ciągu swego prze­
mówienia wyjaśnił minister G rabski dlaczego zwleka

ze złotym polskim. Potrzeba przedewszystkiera skończyć 
z koroną, a również i z rnblem, który prawnie jako 
środek płatniczy nie jest jeszcze skasowauy.

Na końcn przemawiał poseł ks. bisknp Teodorowicz
W chwili, gdy marszałek zarządził głosowanie, 

odezwali się posłowie W ładysław Dąbski i ks. Lutosław­
ski, że zgłosili się do głosn. Marszalek twierdzi, że zgło­
szenia nie słyszał ani on, ani jego sekretarze. Oświad­
czenie to wywołało niezadowolenie prawicy. Chaos tiwał 
i w czasie przemawiania posła Małupy, jako sprawo­
zdawcy komisyi skarbowo budżetowej o ustawie w przed­
miocie zakazu dokonywania wy (dat w walucie rublowej 
i przeracliowania zobowiązań lutowych na marki polskie. 
Wobec trw ania niepokoju marszałek zarządził przerwę. 
Po podjęciu rozprawy poseł M ilana referuje dalej. — 
Ustawa, będąca przedmiotem roz.irawy, postanawia, że 
ruble przestają być środkiem płatniczym na całym obsza­
rze Rzeczypospolitej polskiej.

Po referacie posła Pietrzyka, Izba uchwaliła bez 
dysknsyi rezolucyę, wzywającą rząd do wydania odpo­
wiednich zarządzeń, celem uruchomienia całkowitego mchu 
osobowego na Pomorzu w dniu 2 maja b. r., to jest 
w dnia wyborów do Sejmu.

Sprawa rolna w Sejmie.
Komisya rolna obradowara wczoraj pod przewo­

dnictwem posła Witosa przy udziale przedstawicieli mi- 
nisterynm rolnictwa, wojskowości, urzędu ziemskiego 
i prezesa urzędu zagospodarowania odłogów.

Na porządku dziennym była sprawa zagospodaro 
wania odłogów i majątkową będących pod zarządem mi* 
nisteryum rolnictwa. Po sprawozdaniu m inistra Bardla 
i prezesa urzędn zagospodarowania p. Ubysza przepro­
wadzono bardzo ożywioną dyskusyę, w której zabierali 
głos prawie wszyscy członkowie komisyi. Przy końcu 
posiedzenia poseł Bryl przedstawił imieniem c/łmkOw 
komisyi, należących do P. S. L. następujące w nioski:

Komisya rolna przyjmując sprawozdanie reprezen­
tantów rządu do wiadomości, stwierdza, że wskutek 
biernego lub w wielu wypadkach wprost wrogiego sta­
nowiska niektórych podwładnych organów powiatowych, 
z powodu nienależytego współdziałania czynników rzą­
dowych, powołanych do dostarczania rolnikom su­
rowców, maszyn, narzędzi i nasienia, sprawa zago­
spodarowania odłogów dotychczas nie postąpiła należycie 
naprzód.

Komisya rolna wzywa rząd do wytężenia wszyst­
kich sił, aby ustawa o zagospodarowaniu odłogów była 
z całym naciskiem przeprowadzoną i aby dostarczono 
rolnikom w odpowiednim czasie nasion, surowca i na­
rzędzi rolniczych

Komisya rolna wyraża przekonanie, że tylko pi zez 
wywłaszczenie odłogów i rozparcelowanie drobnym rol­
nikom, będzie można je  w krótkim czasie należycie za­
gospodarować i wzywa rząd do przedłożenia Sejmowi 
w najkrótszym czasie ustawy o wywłaszczeniu gruntów, 
odłogiem le*żących.

Ponieważ rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
o -/^gospodarowaniu odłogów nie odpowiada w >* uktach 
5, (i 7, 9, 12 ani potrzebom chwili, ani duchom usta­
wy, Komisya rolna wzywa rzad do zmiany rozporządzę-
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m a wykonawczego i uzgodnienia go z inti n-
i z brzmieniem ustawy sejmowej

Koraisya rolna wzywa rząd do przedłożenia Sej­
mowi ustawy o ochronie drobnych dzierżawców, którzy 
dobrowolnie, a nie na inocy nstawy o zagospodarowa­
niu odłogów, wydzierżawili grunta, oraz od unieważnie­
nia wszystkich kontraktów', które z wyzyskiem ludności 
i wbrew ustawie sejmowej zostały zaw arte z właści­
cielami gruntów, odłog en  leżących i uzgodnienia tych 
kontraktów z ustawą sejmową.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e .
I; •skns.a budżetowa w Sejmie nie przyniosła tego 

rezultatu, jakiego powszechnie oczekiwano. Liczono się 
ogólnie z tern, - że rząd, jeśli nie cały ustąpi, to w k a ­
żdym jazie ulegnie znacznemu przekształceniu. Ostatnie 
dni rozpraw budżetowych wywoływany też w opinii publi­
cznej Warszawy niezmierne zaciekawienie i poruszenie. 
Oczekiwano zwłaszcza z napięciom mowy prezesa Wi­
tosa, gdyż zdawano sobie sprawę z tego, że w jego 
rakach, t. j. w rrkn  klubu Indowego, najsilaiejszego 
w Sejmie, loży klucz syluacyi, leżą losy gabinetu. L i­
czył się z tern nawet i rząd, bo w dniu, w którym spo­
dziewano się mowy prezesa Witosa, lawy ministrów 
były tnk wypełnione, jak  jeszcze dotąd nigdy.

Jak  jujt w poprzednim numerze zaznaczyliśmy, prze­
silenie rządowe trwa. Przekształcenie rządu, i to daleko 
idące, staje się nieuchronną koniecznością. Jednakowoż 
zaszły wypadki, które ro przekształcenie na jakiś czas 
odsunęły. W spaniała ofenzywa naszych wojsk na wscho­
dzie, tiyumfy oręża polskiego, spowodowały, że klub lu­
dowców zdecydował się*w  poważnej chwili, jaką  pań­
stwo przeżywało, nie wywoływać wewnątrz państwa 
przesileń. Prezes Witos nie wygłosił oczekiwanej po­
wszechnie mowy, natomiast zaiząd klubu wydał, po na­
radach klubu, komunikat, który poniżej w cało .ci po­
dajemy:

„Wobec braku jednolitego kiernnku i zdecydowa­
nej woli w łonie rządu do przeprowadzenia koniecznych 
reform, zdążających Jo wzmocnienia państwa przez zde­
mokratyzowanie i zrealizowanie zasadniczych postulatów 
ludowych, jak również ścisłego wykonywania ustaw 
obowiązujących, klub posłów P. S. L  uważa za konie­
czne pizeprowadzenie w właściwym czasie daleko idą­
cego przekształcenia gabinetu, celem wytworzenia rządu, 
opartego o zdecydowaną większość, sejmową, obejmującą 
reprezentacyę i tych stronnictw, które dotąd w rządzie 
przedstawicielstwa nie miały. “

T ak więc przekształcenie rządu jest k w est/ą  naj­
bliższych dni. __________

Do Szan. Wyborców w powiecie 
przemyskim.

Na liczne listy i pisma z gmin pow. przemyskiego, 
wzywające mnie do pomocy aprowizacyjnej dla mało- 
i bezrolnych, wzywam Was, byście natychm iast zawiązali 
komitety na powiaty Przemyśl i Dubiecko — z osobna. 
T e  komitety wybiorą ludzi na zakupno. Gminy niech 
wniosą prośby o zakupno ziemuiaków do m inisterstw a

a wizacyi na moje ręce. Muszą być one potwierdzone 
p .--z starostwo. Walenty Toczek, poseł.

0 wywłaszczenie odłogów.
Mimo sejmowej uchwały, przyznającej m inisterstwa 

rolnictwa miliaid marek na zagospodarowania odbarw , 
akcya około przemienienia ziam, odłogiem leżących na 
rolę upraw ną, postępuje bardzo leniwo. Miuisti rstivo 
rolnictwa, mimo najlepszej woli ministra dra Bardla, nie 
zdołało przezwyciężyć trudności przedewszystkiem komu­
nikacyjnych i nie zdążyło zabezjdeczyć dostawy ziemnia­
ków i zboża na siew wiosenny. A wiosaa przyszła wenw. 
Niewątpliwie znacznie większa część odłogów by - by 
/.08'a la  uprawiona, niż się to stało, gdyby wioicy wta- 
ś c c d e  nie byli uparli się i gdyby powydziorżawiali za­
wczasu drobnym rolnikom te ziemie, o których wiedzieli 
z. góry, że absolutnie ich uie będą w stanie uprawić. 
Niestety, wśród wielkich właścicieli utarto się przekona­
nie, że grunta, które oni wydzierżawią z powoda nie­
możności uprawy, pozostaną jnż na stałe przy tych, któ­
rzy je wydzierżawili. Skutek b jł ten, że niektórzy ob­
szarnicy udawali nawet, iż uprawiają ziemię, zaorywali 
tylko ugór, byle przed inspektorem rolnym mieć wy­
mówkę, że zamierzają odłóg uprawić. To jest może n a j­
poważniejsza przyczyna, dla której tak  wiele odłogów 
będzie musiało pozostać nadal odłogamh

Sprawa ta  była przedmiotem dwudniowych obrad 
komisyi rolnej w Sejmie. Imieniem naszego klnbu przed­
stawił poseł B r y l  wniosek, wz.vwa.iącv iząd, aby w y­
tężył wszystkie siły, by ustawa o zagospodarowaniu 
odłogów byia z całym naciskiem przeprowadzona i by 
dostarczono rolnikom w odpowiednim czasie nasion, su­
rowca, narzędzi rolniczych, siły pociągowej i t. d., oraz 
drugi wniosek, domagający się- wywłaszczenia odłogów
1 rozparcelowania ich pamięć - TobSych rolników'. — 
Obiady były bardzo gorące. B.uii w nich udzi •; or z ' i  
stawiciele wszystkich ministerstw, które ta  spram a po- 
śreJni.o lab bezpośrednio dotyczy. Po zaciętej walce ko 
raisyu nchwaliła pierwszy wniosek posła Bryla, odrzuciła 
natomiast wraiosek drugi.

Cokolwiekby kto mógł o wywłaszczeniu odłogów 
powiedzieć, jakie argumenty przytoczyć przeciw stoso^ 
waniu tego przymusowego środka, to jednak zaprze 
czyć się nie da, że obszarnicy, uie w ydzidrżu^idąc od 
łojów  drobnym rolnikom, którzy byli w stania je uprawić, 
wyrządzili gospodarce społecznej poważną krzywdę.

Poco starostwa żądały pieczątek 
gminnych na czystym papierze?

Nie mało kłopotu sprawiło gminom wezwanie sta  
rostwa do przedłożenia pieczęci gminnej na czystym 
papierze. W iele bojaźliwych gmin odmówiło starostwom 
tych pieczęci. W jjaśuiam y, że polecenie do przedłożenia 
pieczęci gminnych wyszło z m inisterstwa spraw we- 
wnętrznycb, które chciało mieć zbiór wszystkich pie­
czątek gminnych z całej Polski. Nie zachodzi wię« 
w tyra wypadku żadna podrywka, chyba tylko niepo­
trzebna zachcianka odnośnego referenta, który to pole­
cenie wydał.
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Skoro władza przełożona, jaką  jest starostwo dla 
gmicy, zażądała odbitki pieczęci na  czystym papierze, 
należy tr> odbitką staiostu  przesłać.

0 żywność dla bezrolnych 
i małorolnych.

Na posiedzenia Sejmu dnia 20 kw ietnia wniósł 
poseł W i t o s  im ieiica. Klubu posłów lądowych nastę­
pujący wniosek nagły w sp ran ie  dostarczenia środków 
żywności lndności bezrolnej i małorolnej w Małopolsce.

„Onegdajszą uchwałą swoją zobowiązał Wysoki 
$eim ministerstwo aprow izacji do aprowidowania także 
ludności bezrolnej i małorolnej, na wsi mieszkającej, 
k tó ra  az do tej pory zoitała rama sobie pozostawioną. 
Mimo, iż od uchwały wyżej wymienionej upłynęło już 
kilka tygodni, mimo to, że ludność w wielu powiatach 
jak  naprzystład w kolbuszow*r;m, tarnobizesk ia, niskim, 
nowotarskim, żywieckim i wielu innych zaczyna się ży­
wić traw ą, zmieszaną z otrębami, zakupionemi po ce­
nach niezwykle wysokich, mimo, że z pomiędzy niej 
choroby nagminne, a  w szczególności tyfus głodowy, za­
bierają liczne ofiary, mimo, że coraz częściej zdarzają 
się w y p a d k i ' ś m i e r c i  g ł o d o w e j  u s t a r s z y c h ,  
a dzieci wrprost g iaą masowo, ministerstwo to prawie 
nic w ty n  kierunku nie zrobiło. Pozatem in icjatyw a 
pryw atna zostaje bardzo często przez organa tsj władzy 
paraliżowana, a nawet unicestwiona, a przedstawiciele 
głodującej ludności fałszywie informowani, lekceważeni
1 w błąd wprowadzani.

Wobec notorycznego głodu, panującego w Mało- 
polsce, pomiędzy bezrolnymi i małorolnymi, którego s tra ­
szne następstw a okazują się już w całej grozie, wobec 
tego, iż od nowych zbiorów dzieli nas kilka miesięcy, 
wobec tego, że ministerstw* aprow izacji zlekceważyło 
uchwałę sejmową i nie zastosowało się do niej, a swo- 
jem postępowaniem uniemożliwiło inieyatywę prywatną, 
Wysoki Słjm  uchwalić raczy: 1) Sejm stwierdza, że 
rząd nie w ykoiał uchwały Sejmu, polecającej rządowi 
zajęcie się bezzwłocznie sprawą zaopatrzenia w żywność 
i stałego aprowidowania cierpiącej głód ludności bezrol­
nej i małorolnej na wsi.. 2) Sejm wzywa rząd, a b y  
u s p r a w i e d l i w i ł  n i e w y k o n a n i e  p o w y ż s z e j  
u c h w a ł y  i p e d a ł  p r z y e z y p y ,  które spowodowały 
rząd do niewykonania dotąd tej uchwały. 3) Sejm wzy­
wa rząd, a b y  n a t y c h m i a s t  p o c z y n i ł  p o t r z e ­
b n e  z a r z ą d z e n i a  c e l e m  w p r o w a d z e n i a  w ż y ­
ci  3 n c h w a ł y  S e j m u  i o poczyiionych zarządzeniach 
złożył sprawozdanie Sejmowi do dni 8.

Wiłoś i io*.

Do Szan. Wyborców powiatu 
brzozowskiego.

Zapraw*® Szaniwnych Y7yborcśw na wiec spra­
wozdawczy, który  edbędę w Dynowie w niedzielę dnia 
9 m aja b. r. o godzinie 2 ye poładnio.

Tt V  nły Toczek, poseł,

Skandaliczne stosunki pocztowe 
we wschodniej Galicyi.

Stosunki na pocztach w Polsce pozostawiają nie­
słychanie wiele do życzenia. Faktem  jest, że człowiek 
nigdy nie wie, czy list przez niego nadany dojdzie 
adresata, pzy nie dojdz:e. że telegramy przychodzą nor­
malnie po pięcia dai*ch i t. d. Specjalne stosunki i a- 
nnją jednak w Galicyi wschodniej, gćzie pp. urzędnicy 
pocztowi postępują tak, ja sb y  w państwie nie było 
żadnych praw, jak  gdyby można było samowolnie robić 
każdemu, co mu się podub*.

Pismo nisz» ma w Galieyi wschodniej bardzo 
znaczną ilość czytelników. Niestety, czytelnicy ci znaj­
dują się w sy tuacji strasznej, bo pismo zamówione 
otrzymują albo nieregularnie, albo też w opasce z „Pia- 
s ta“ otrzymują... i to jest bardzo charakterystyczne, 
„Słowo polskie". Widocznie pp. urzędnicy z przekonania 
są naszymi wrogami i pozwalają sobie na wtykanie 
organa narodowej dem okracji tym ludziom, którzy za 
szczerego przekonania są ludowcami.

Te skandaliczno stosunki powinny być narpszcia 
nsnnięte. P. minister poczt powinien urzędnikom pocz­
towym we wschodniej Galicyi wytłumaczyć, że ta połać 
kraju nie jes t domeną narodowej demoferaci i. A choćby 
nawet nią była, to jeszcze to n :e 'uprawnia urzędnika 
do tego, by w opaskach „Piasta" czytelnicy „Piasta" 
otrzymywali „Slowo Polskie".

Pożyczki zagraniczne 
alcżyczka wewnętrzna państwowa.

Jednem z najważniejszych zadań rządu polskiego 
jes t uzyskacie za granicą wieikiej pożyczki długoteiy 
minowej, gdyż bez pomocy z zew nąuz nie zdołamy oćN 
budować ani uruchomić rolnictwa i przemysłu i, jak  
kolwiek kraj nasz kryje w swem wnętrzu bezcenn^ 
wprost skarby, będziemy nadal ciorpieć brak żywności 
opału, odzieży. Stan obecny gdyby potrwał dłużoj, sproj 
wadzi i a  naa znppłną ruinę gospodarczą i upadek niej 
zależnoici politycznej, k tórą się od kilkunastu miesięcy 
cieszymy.

Na szczęście ratanek w sprawio azyskania poży­
czki zagranicą w wielkiej mierz# zależy od nas Samych, 
Zagranica zwróciła już uwagę aa  pomyślne warunki 
naszego bytn gospodarczego. Jobzczo przed wojną fran* 
CBsłri geograf, Vr,llon, wysazywał, że Polaka musi po# 
watać, jak  opaństwo niepodległe, gdyż wspedne,zagłębip 
węglowe i przemysł, rozwijający się dokoła nie^o, do# 
prowadzą do zjednoczenia, mimo podziału Między trzeci) 
zaborców. W czasie wojny zaś wybitny statystyk an 
gielski, Geoffrey Dragę ndowadniał, że Polska jako caj 
lość gospodarcza, ma wszelkie warunki samodzielnego 
rozwoju.

Mimo tych pochlebnych zdań o wr,runkach na 
szego życia gospodarczego zabiegi i^ądn polskiego o uzy 
skanie większej pożyczki długetersainewej w Stanaćj| 
Zjedióeeonych nie przTaiosły dotychczas żadnego r& 
zultatn. Przyczyny togo niepowodzenia tkw ią w częś j  
w ególne-śwktowych trudnościach kredytowych, aprof

z maja 1920. _________
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wadzonych wojną, częścią zaś w b ra tu  zaufaniu zr.gra- 
aicy do nas.

Wiadomo bowiem powszechnie, że na  ziemiach 
Polski nagromadziła się duża itośc papierowych środ­
ków płatniczych jeszcze przed uzyskaniem niepodle- 
glości. Rząd z iś  pelski naw et na pokrycie zwyczaj­
nych wydatków Musi wypuszczać coraz nowe miliaidy 
marek, a Mieszkańcy gronudzą je i obracają tylko aa 
wiasne potrzeby, jak  gdyby obowiązki#® państwa byłe 
dbać e korzyści jsdnestek, o ie  zaś W y  zwotaione od 
wszelkich świadczeń na rzecz państwa. Jeżeli właśni 
obywatele nie o z tśą , ie  cale mienie gotowi oddać pań­
stwu de dyspozycyi, czyż możemy dziwić się obcj m, 
jeżeli nie mają do nas zaufania?

Każdy Polak, od tego, który zdołał, zaoszczędzić 
100 K, do tych, którzy rozporządzają m ilionam i powi­
nien oddać całą gotówkę państwu. Złśim y miliardy, 
a w ten zposób uwolnimy się od drożyzny, spowodowa­
nej głównie nadmiarem pieniądza i otwórzmy sebie 
drogę do kredytu światowego, który jedynie może nas 
wyratować z dzisiejszych trudności gospodarczych.

Powodzenie tej pożyczki rozstrzygnie o tem, czy 
uzyskamy kredyt za granicą.

Wyplata za bydło, pobrane 
w jesieni 1818 roku.

Na wniosek posła W i t o s a ,  uchwaliła komisya 
likwidacyjna i skarbowo-budżetowa, po referatach posła 
K i e r n i k a ,  w y p ł a t ę  z a  b y d ł o ,  p o b r a n e  w j e- 
■ i e n i  1918 r. przez Towarzystwo „Pecus’4 dla rządu 
austryackiego. Spraw a przyjdzie wjkiótce na plenum 
Sejmu, gdzie niewątpliwie zostanie uchwaloną po myśli 
decyzy. obu kemisyi. Ponieważ niektóre staiostw a, jak 
n. o. w Strzyżowie nad Wicłukieia poleciły gospudarzom, 
którzy nie zostali wypłaceni za bydło, wnosić skargi 
do sadu przez adwokatów, radzimy wstrzymać się ze 
skargami, bo n a l e ż y t o  ś ć  z a  b y d ł o  w y p ł a c i  
s k a r b  p o l s k i .  Szmigiel Antoni, poseł.

Wnioski i intarpslacye naszyci) posłów.
fi sprawie wypłaty za  konie, pskrane dla wojska

wnieśli na posiedzenia Sejmu dnia 20 kwietnia, in ter­
pelację  pusłowie: Narcyz P o  t o c z e k  i Tomasz Dy ł e .

W spraw ie zaopatrzenia powiatów górskich w ziem­
niaki lq  sadzonia i zboże na siew, oraz środki żywno­
ści. wnieśli posłowie Narcyz P o t o c z e k ,  R ą e z k o w -  
s k i  i P r  Ć w i k o w s k i  pisemny memoryał do prezy- 
djutn Rady ministrów. W memoryał:! poduieaiom, spe- 
cyalnie znaezenie należytego za iprowizowa-i # ludności 
w powiatach, graniczących z teryioryum  plebiscytowe® 
n a  Spiszu i Orawie.

W sprawie zezwolenia na cadzenie tytoniu na własną 
potrzebą wnieśli posłowie B e d n a r c z y k  i K r  ę ż c > 
na posiedzenia Sejmu d i u  29 kwietnia wniosek nagły. 
Spruwa ta  jest właściwie przesądzona. Piszemy o te«  
na innem miejscu,

W sarawie unieważnienia samowolnego przedtu

maja 1920.______________  ?

ż e n i : dzł - żaw y rybsłestw a w rew irach rybackich r ą  
rzekach w ŁŁłepolsue wnieśli posłowie B e d n a r c z y k  
i R a j s k i  na posiedzeniu Sejmu dnia 29 kw ietnia 
wniosek nagły. Poruszyli w nim niesłyehanie dotkliwą 
bolączkę luduości, mieszkającej w oaePcAck nad Dunaj­
cem. __________

Kiedy będą dopłacać za po­
brane konie dc wojska?

Je s t ustawa z 23 stycznia b. r ,  że za keaie, po­
brane do wojska, rząd ma dopłaeać. Z a  k o n i e ,  po­
b r a n e  o d  l i p c a  do  p i e r w s z e g o  1 i s t  n o a d u
1919 r., m a  d o p ł a c a ć  r z ą d  5 0 % c e n y ;  z a  Ko­
n i e ,  p o b r a n e  o d  1 l i s t o p a d a  d o  1 s t y c z n i a
1920 r ,  m a  d o p ł a c a ć  r z ą d  7 6 % c e n y ,  a za ko­
nie, pobrane od 1 stycznia 1920 r. ma dopłacić rząd 
100%  ceny.

Na interpelacye posłów naszyeh, odpowiedziało 
ministerstwo spraw wojskewycb, że skoro ministerstwo 
skarbu dopiero w kwietniu bieżącego roku oświadczyło 
gotowość do wypłaty dopłat, nie można było wcześniej 
zarządzić wypłaty.

Obecnie sprawa jest w toku przygotowań do wy­
płaty i skoro tylko z powiatów p rzy jją  do minister­
stw a spraw wojskowych wykazy, wiele w każdym po­
wiecie trzeba b;dzie dopłacić, w ypłata się rozpocznie, 
Jednak  nie wcześniej, aż w c z e r w c u  — o czem s ta ­
rostw a zawiadomią gminy.

Co na to p. minister robót 
publicznych.

Piszą n a *  z Rozwadowa:
Ludność tutejszego powiatu, chcąca się sama od­

budować, je s t w rozpaczliwem położeniu, znikąd bowiem 
n i e  m o ż e  n a b y ć  d r z e w a  b u d y n k o w e g o  i d e ­
s e k .  Państwowa eksploatacya lasów, mająca swe ta r­
taki w Rozwadewie i Kępie, wywiesiła zawiadomienie, 
że drzewo i dt-Li sprzedaje tylko w zamian za zboże 
(ciekawy sposób zaprowizowania). Cóż mają począć^ 
gdzie nabyć drzewo, ci, którzy ostatnie ziarno zużył1 
na zasiew, a ebeą i muszą się odbudować?

Tyasczassm wagonami ładują się deski z państwo­
wego tartaku  w Kępic ćia różnych MdCterów, Fallów, 
Sehatneiów, którzy nic zgoła z odbudową k ra ją  nie 
nn.ją wspólnego, chyba, ie  nabyty tanio w państwowej 

t eksploatacji materyał, po paskarskich cenaeh oferają 
ekspozyturo* krajowego urzędu odbudowy.

Również m i e j s e o w / m  s t o l a r z o m  o d m a ­
w i a  d y r e k e y a  p r t ń s t w o w w j  e k s p l e a t a c y t  
n a b y c i a  m a t e r y u ł u ,  potrzebnego na wykonanie 
zamówień miejscowej ludnośef na drzwi i okua. W ten 
sposób nic inuego nie pozostaje rękodzielnikom, jak  
wsrsziftiy zamknąć i przysporzyć uows rzesze bezra 
botnyęn.

6  tem dowiedzieli się posłowie P. S. L. na wicci
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juki miał miejsce w Rozwadowie, w sali „Sokoła" dnia 
13 b. di., gdzie rozgoryczona ludność wobec posłów 
pp.: M a ś l a n k i  i N a w r o c k i e g o  wyraziła swoje 
niezadowolenie z postępowania dyrekcyi państwowej 
eksploatacyi lasów.

„Jak poseł Szimgiel opiekuje się 
biednym ludem polskim“.

Pod takim tytałem wydrukowała „Ziemia Rze­
szowska" w numerach 1 5 -i 16-tym — gazetka panów — 
adwokata Dańca, dra Niecia, radcy Tałasiewicza, pro­
fesora W ilka i innych, a popierana przez obszarników, 
przez księży i innych przeciwników Polskiego Stron­
nictwa Ludowego — artykuł, zarzucający mi handlo­
wanie ziemniakami, a szczególnie dostawianie ziemnia­
ków dla Tarnowa, podczas kiedy w Rzeszowie Indzie 
głodują z brakn ziemniaków. Rzecz karygodna — jak 
na posia.

Patrzcie ludzie! W dzisiejszym głodnym czasie po­
seł Szmigial doitawia ziemniaki dla Tarnowa, a w P. e- 
szowie lndzi* mrą z głodu. Dziwię się, że mnie dotych­
czas na mieście nie rozszarpali. W dzisiejszym czasie, 
gdzie chłop nie ma czem zasiać wyoranego żyta, poseł 
Szmigirl stara  się dla Wilnera, obszarnika, a przytem 
żyda, o 40 korcy jęczmienia — taką rewelacyę bowiem 
zapowiada już „Zitm ia Rzeszowska".

Ponieważ mnie się o sw-.»ją marną osobę nie i o z -  

chodzi, więc się nie chcę bronić sam dla siebie. Jednak 
muszę uspokoić wyborców, że „Ziemia Rzeszowska", 
a względnie panowie, co tę gazetę piszą, dostaną od­
powiedź:

1) Aż*by zarzaty „Ziemi Rzeszowskiej" n<e zo­
stały gołosłownymi — dam sposobność tym panom do­
starczenia dowodów „prawdy" — bom „Ziemię Rze­
szowską" zaskarżył o zbrodnię oszczerstwa.

2) Zwróciłam się pisemnie do prezydyum P. S. Ł. 
o wy branie ksmisyi śledczej, dla zbadania tych za­
rzutów.

3) Ażeby wybsreona dać możność zadecydowania
0 mandacie poselskim ,' który dzierżę z ich woli — i za 

^  ich wolą jestem gotów każdej chwili złożyć — zwołam
wiec publiesny do Rzeszowa i zaproszę na niego prócz 
wyborców, także tych głodnych, którzy cierpią dlatego, 
że ja  (wedle słów „Ziemi R zeszow skiej") nie staram  
się dla nich o ziemniaki, ale dla Tarnow a. Zaproszę
1 tych lndzi. którzy jeździli do Warszawy za ziemnia­
kami — a laproszę także tych panów, co do „Ziemi 
Rzeszowskiej" piszą o mnie i na mnie. Niech przyjdą 
na wiec z dowodami w rękn i wobec wiecu niech mnie 
oskarżą — ale niech się nie kryją w swych po bojach 
redaktorskich wtedy!

Jeżeli poaany sposób mojej odpowiedzi, jaką chcę 
dać „Zięni Rzeszowskiej", nie zadawala wyborców —  
to niech mi podadzą inny, abym się mógł do niego za­
stosować i wykazać pnblicznie i dowodnie, że mandatu 
poselskiego me splamiłem —  choćby tak chciała „Zie­
mia Rzeszewska". Szlhigiel Antoni, poseł.

W jedności siła naszego 
Polskiego Stronnictwa Lodowego 1

y  maja 1920

Wolno siać tytoń, czy nia wolno?
Wyjaśnienie p. ministra skarbu i Generalnej Dyrekcyi 

Monopolu Tytoniowego.
Nie będę zaczynał od początku, bo wszyscy pala­

cze wiedzą, o co się rozchodzi, tylko krótko odpiszę, dla 
uspokojenia, co nam powiedział na naszą in terw encję 
p. m inister skarbu, a potem Generalna D yrekcja Mono­
polu Tytoniowego.

. P. minister skaibtt powiedział w obecności Kole­
gów P l u t y ,  D y ł y  i mnie, że n i c  n i e  w ie  o o k ó l ­
n i k u ,  z a k a z u j ą c y m  s i a n i a  t y t o n i u ,  ż e j e s t  
t o  w i d o c z n i e  j a k i ś  s t a r y  o k ó l n i k  a u s t r y a -  
c k i ,  ż e  o u s a m  z a ś i a ł  s o b i e  g r z ą d k ę  t y t o n i u  
n a  w ł a s n ą  p o t r z e b ę " .

Jeśli więc zjawi się n kogeś strażnik dla zniszcze­
nia roślinek tytoniowych, to mn powiedzcie, niecn naj­
przód idzie do ministra Grabskiego zarekwirować jego 
bakon ministeryalny.

Minister skarbu przyrzekł sprawę na ten rok za­
łatwić po myśli pałac y, bo sam wie, że m o n o p o l  
t y t o n i o w y  n i o j e s t  w s £ a u i o d o s t a r c z y ć  
w s z y s t k i m  p a l a c z o m  t y t o n i u  i p a p i e r o s ó w .

Generalna D yrekcja M nopolu Tytoniowego oświad-. 
czyła mi po wyczerpującej rozmowie, że wyda natycłb 
m iast telegraficzny okólnik z a b r a n i a j ą c y  n i s z c z  e- 
n i a  r o ś l i n  t y t o n i o w y c h .  Wobec tego, że tytoniu 
brak, musi Dyrekcya uwzględnić potrieby palaczy i znieść 
te „zbrodnię", jakie i się ćo-.uszczają producenci bakom) 
na własną potrzebę. Tizeba bowiem pamiętać, że w Poli 
sce będzie monopol tytoniowy, t. zn., że produkcyą 
i handel tytoniem będą prowadzone przez rząd. Nie wol­
no będzie nikomu siać na własną potrzebę, ale wolno 
będzie siać dla jnonopolu, który obiecuje prodncentoią 
bardzo dobre ceny za liście tytoniona. S irawa monopolu 

: tytoniowego czeka na ustawowe załatwienie w Sejmie —< 
jak  w itlc innych spraw. Ustawa może czekać, ale pala> 
cze czekać nie chcą.

Sprawa z z isianiem tytoniu na ten rok pozosta* 
nie jeszcze tak samo, jak  w nbiegłym roku.

Gdyby komu straż skarbowa chciała zniszczyć ro- 
śfipy bakonu, niech sie powoła na oświadczenie rządu 
w tej sprawie przed nami, posłami, i niech się natych­
miast odniesie do posłów, którzy krzywdy wam zrobić 
nie pozwolą. Szmigiel Antoni, poseł.

Do wysokiego rządu!
Mimo przyrzeczeń rządu, powiatowe komisye sza­

cunkowe dotychczas lu# są ukonstytuowane. Czasby już 
zerwać ze ślamazarnośr.ią; ludność ufa i czeka. Tosamo 
z komitetami powiatowymi dla dzierżawy odłogów. J a ­
kieś rozporządzenia są — ale je mało kto wykonuje. 
Albo rząd ma prawo i władzę rozkazywania pp. s ta ­
rostom, więc rozporządzenie wykonać muazą, albo sil­
niejszym od rządu jest p. starosta i komisarz. Jak  my 
mamy sądzić? Albo suwerenny Sejm i odpowiedzialny 
rząd, aIho resztki austryackiej biurokracji. Lud jest 
cierpliwy — do czasu...

Praalmy odnowić prenumeratę i
%
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0 pomnik Kościuszki!
Pomuik Naczelnika Tadeusza Kościuszki u k ry v a  

krakowski m agistrat w podworcu miejskiej strażnicy, 
jakby już biakło nu rynku krakowskim miejsca dla 
bohatera narodowego. Ciemne duchy nie chciały się 
zgodzić za A ustryi na postawienie pomnika na rynku — 
czyż i teraz mają one głos decydujący? Czyśmy za­
pomnieli o tym, któjty był pierwszym budowniczym no­
wej Polski? Czyż itycb, od których to zależy, wstyd 
aie ogarnie?

Żądamy imienieir szerokich mas ludowych speł­
nienia woli całej piacającoj Polski; wolą jej jest: 
pomuik ma stanąć w miejscu, gdzie niegdyś Kościuszko 
przysięgał narodowi!

Żądamy, by komitet pomnika dał znak życia, lub 
natychmiast rozwiązał się, jeżeli dalej spać myśli — 
niech sprawę całą odda ludziom nowym, którzy się nie 
zlękną opinii kilku zacofańców. Rusz się Rado miej­
ska — ruszcie się „czynniki miarodajne!" Dość już 
skandalu!

Nasza odpowiedź bolszewikom.
Dnia 25 kw ietnia przeszły nasze wojska do kontr- 

ofenzy.wy na froncie bolszewickim, pod wodzą naczel­
nika Piłsudskiego. Reprezentanci Ukrainy zwrócili się 
do nas o pomoc. U kraina stanowiła spichlerz bolsze­
wicki; stam tąd mieli oni zapasy żywności i węgiel. 
Rozbity Ind ukraiński postanowił się urządzić wreszcie 
we własnym domu, a przedewszystkiem wypędzić boi 
szewickie rządy. Nie miał siły po temu —  zwrócił się 
do PoRki. Nasz bohaterski żołnierz rozbił jednym zt 
machem cały front i pędzi wojska czerwone przed sobą. 
Praw ie bez s tra t (niektóre dywizye straciły po 4 za­
ledwie ludzi;, oswobodzono tysiące kilometrów kwadra 
towyeh obszaru od moskiewskiej dziczy. W ręce na­
szych wpadły tysiące wagonów i parowozów (lokomo­
tyw), armat, broni —  i olbrzymie zapasy żywności. 
W artość zdobyczy wojennej w jednym tylko odcinku 
przenosi 3 miliardy koron. Zwycięski wódz wę dał do 
ukraińskiego narodu odezwę,'1 w której oświadczył, że 
wojska polskie przyszły tylko wyswobodzić Ukrainę od 
wroga, a potem, gdy prawowita władza rządy tam obaj- 
mie, wycofają się, że naród polski nie ujarzmiać t*m 
przyszeał, lecz wyswobadzać. W chwili, gdy to dojdzie 
do wiadomości naszych czytelników, stolica Ukrainy, 
Kijów, oędzie już zajęty przez naszych. Cały świat 
zdumiony patrzy na naszą siłę, na naazego bohatera- 
żołnierza, który takich cudów dokazuje. — Już tera* 
wszyscy liczyć się % narni będą bo wiedzą, żeśmy 
mocni. W aluta nasza idzio za g ra iie ą  w górę.

Coraz bliższym  jest cel naszego w ielk iego  Wodza 
i Naczelnika: zjednoczenie wszystkich narodów na wscho­
dzie Dod hasłem „Wolni z wolnymi, równi z równymi", 
to też naród caJy czci i wielbi Piłsudskiego za jego 
wielkiego ducha i za usługi oddane ojczyźnie.

Teraz i bolszewicy będą skłonni zawrzeć pokój, 
jak  się na swej skórze ; rz(skonali, iż wykręty nie po­
mogą.

Precz z pieniactwem, precz z wódką!

Uznanie zasług.
W powiecie pilzneńskim rozwinęli klerykali i sta- 

piószczycy niesłychanie ostrą agitacyę przeciwko po-; 
słowi tamtego okręgu, Adamowi Krężlowi. Rzećz o tyle 
charakterystyczna, że gdy chodzi o zwalczanie ludowca, 
to wtedy klerykali i stapińszczycy i socy&liści idą ra ­
zem. Specjalnie p. Łubieński, wódz tamtejszych klery­
ka łów i rozmaite Berki, mniejsze lub większe filary p. 
Stapińskiego w Pilzneńskiem, usiłują podkopać powagę 
posła Krężla i jego znaczenie w powiecie. Pokazuje się 
jednak, że uczciwa praca, rzetelna robota znajdą zawsze 
należytą u ludu ocenę. Uznania swoich zasług dla po- 
wiata doczekał się poseł K r ę ż e l ,  którego Rada powia­
towa w Pilźnie dnia 17 kwietnia b. r. wybrała w i c e ­
m a r s z a ł k i e m  p o w i a t u  p i J z n e ń s k i e g o .  Najlep­
szy to dowód, że jednak praca i uczciwość znajdują na* 
leżytą u ludu ocenę.

K R O N I K A .
Kalendarzy , tygodniowy: Niedziela, 9 maja: Grze­

gorza; poniedziałek, 10 maja: .Antonina b. p.; wtorek, 11 
maja: Mamerta; środa, 12 maja: Noreusza; czwartek, 13 
maja: Wniebowstąpienie Pana Jezima; piątek, 14 maja: Boni­
facego; sobola, 15 maja: Zofii i 3 córek; niedziela, 16 maja. 
dana Nepomucena.

Jednolita taryfa kolejowa w cp.łej !f£isce. Według
wiadomości, jakie otrzymano z ministerstwa kolei, od 1-gł 
czerwca będzie ustaloną jednoiit.a tary fa kolejowa na wszyst­
kich liniach kolejowych w Polsce.

Jeńcy polscy powrócą nareszcie z Rosyi. W tych
dniach komitet dla sprowadzenia jeńców z Rosyi otrzymał 
pismo z ministerstwa spraw wojskowych z uoniesieniem, ż« 
rząd polski poczynił dalc-ko idące kroki natury dyplomaty 
cznej, mająco na celu przyspieszenie akcyi zwolnienia i re- 
pairyacyi jeńców polskich z kraju i że sprawa ta  posta­
wioną jest na pierwszym planie w przyszłym traktacie po* 
kojowym z Rosyą.

WitŚói Z Syberyi. Następujący jeńcy w §yberyi, 
wzięci do niewoli w r. 1915, żyją tam i powodzi się im 
znośnie.

1) Al i chat Jajgorzec (?) (16 p. obr k r a j ) ; . 2) Antoni 
' e * ^ ’-d«órza (16 p. obr. kraj.); 3) Jan  Waligóra 

a c«ner.ynk (13 p. p.); 4) Józef Wojtaszek z Jawiszowic 
(56 p. -.); -Rn Zarębiński z Podgórza (16 p. obr. kraj.), 
6) KaroT Da 'xa z Łob&owa (13 p. p.); 7). Wojciech Oczkł 
z Rz; ski t l l t  p- p-)-

Bliższych wiad*w*ści możo udzielić p. Edward Za- 
wilski vr Reszawi*.

Na p!ofe.»eyt. Obchód na cel* plebiscytowe urządziły 
dnia 11 kwietnia b. r. gminy Libiąż Mały, Libiąż Wielki 
i Jt*czydło. W wigilię ebchtdu odegrała muzyka kopalnianł 
pobudkę. Właściwy ob«hód obejm w ał pochód ludności łączni* 
z inteligencją, górników i dziatwy szt*lnej odnośnych gmin — 
nabożeństwo połączone z ok*kczn*ści*wem kazaniem —  wiei 
przy współudziale ok*ło 4.000 ludności i przedstawienia 
urządzone staraniem Towarzystwa kulturalno-oświatoweg* 

Jedność", poprzedzone okolicznościowem przemówienie! 
o doniosłości akcyi i wyn ku plebiscytu na ziemiach poiskict 
dla Polski. Zbiórka na cele plebiscytowe dała pokaźną kv oty 

I 16.314 kor. 37 hal. i 2 kor. srebrne, tudzież 1.258 kor. zł
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sprzedane broszmy i odzuuki otrzymane z komitetu powia­
towego w Chrzanowie.

Całą gotówkę złożono w Komitecie powiatowym 
w Ohrzaaewie —  szczegółowe zestawienie z dowedami w pr ,e- 
enewaniu „Jedności".

v H. Zjazd „Małopolskiefi") Związku mł* dzieży przy 
M. T. R.“ odbrł się dnia 2 maja w sali Małepelakiage Te- 
warzystwa roln. w K rak.n ii. Lieaaie a»braai delegaci radlili 
przez dzień cary nad rozwojem młodej erganieaeyi. Prze­
wodniczył prezes Związku, pref. J. Owiiski, protokół ip isj 
wała sekretarka, p. Dobreweliks. Keferaty wygłosili: p.p. 
dr Z. Reder, dr Reappert, prof. Uniwersytetu, pref. J. Owiń- 
ski; w dysznsyi zabierał głoz jeely ezereg delegatów ze 
wszystkich okolic kraju, między innymi: p.p. Dymek (My­
ślenickie), Feliciński (Tarnawskie), Srrka (Lwów), Sachtówna, 
dr Reupperlowa i Czuła (W ielickie), Pielka (Olkuskie), Kulpa 
(Loiajskie), Stachnik (Dębickie), Jara (Wadowickie), Plata 
(Rzeszowskie), dyr. Tatara i inni. Pe dyskusyi przyjęte spra­
wozdanie i zatwierdzano detychczasewy zarząd. Z ważniej- 
ezych nchwał wymienić należy postanowienie zbiórki roślin 
lekarskich przez młodzież, oraz ach wały, dotyczące skupu 
skór, kości na nawozy sstnesne; osobną nehwalą postano­
wiono zwrócić sie do P. T. nanrzyciłlstwa z prośbą i gorą­
cem wezwaniem, by zechciało poprzeć prace Zwią?ku. W y­
słano też depeszę hołdowniczą do naczelnika państwa.

Po zjeździe udali się delegaci w czwórkach na miejską 
strażnicę, by złożyć hołd przed stojącym tam pomnikiem 
Tadeusza Kościuszki. Tu przemówił do zebranych prezes 
Związku, p. Owiński, poezem odśpiewane „Rotę",

Wieczór byli uczestnicy na przedstawieniu w teatrze 
miejskim.

„Młoda Po'«ka“, organ Małopolskiego Zwiąiku mło­
dzieży wyszedł już na miesiąc maj. Zawiera szereg zajmu­
jących artykułów, wierszy, korespondencji i t. p. Wszystkim  
polecamy gorąco to pismo. Kosztuje rocznie 12 marek. Re- 
oakeya i administracja mieści się w Krakewie, plac Szcze­
pański, 1. 8.

Młodzież, zebrana na zjeżdzie w Krakewie, uchwaliła 
jednogłośnie neetępnjący wniosek: „Wyrażamy serdeezue 
pozdrowienia nassym żełnierzem-behaterom na frontach wo­
jennych".

Poszukują służby; jestem żenaTy, mam lat 37. Na­
daję się na feraana. W Ud»moić: Piotr Kafel, Wola (Jeiseka, 
cst. pocz. Dembie, pow. mielecki.

P(r3ZUkU]ą Pawła Tomeiaka, poehedząeege z Króle­
stwa, pa«r. chełmski. Ansa Macierównaw Rzepiennika Suchym, 
ost. pocz. Rzepiennik Strzyż >wski.

Któżby wi dział cos o Janie Wielopolskim, ł tory 
służył w 1 kemp. 40  p. p. i ed reku 1915 nie daje znakn 
O lebie, niech raezy d ttieść  żenią Maryanzie Wielopolskiej 
w Rezembarks, es'., poe*. Biecz.

Franciszek Dostał, służył we dwerze w Maryanowie, 
ost. pocz. Bybłe; przed rekiem wyjechał zie wiadomo w ja­
kim kienehu. Ktofey e nim ces wiedział, niech da znać 
ped adrercm Azna Masztalerz, ebssar dworski Załawie, 
ost. pocz. B ie ’z.

B ed sk cya  „P lista" posznksje miejsca obecnego pobytm 
Inwalidy Warehała z Uszwi. Jeżeliby ktes wiedział, gdzie 
tlę  podziel ają jego dzieci, niech nam da znać natychmiast.

Bolesław i Jadwiga Żurawiez, proszą rodaków 
W Chicago, by sprawdzili i donieśli o pohysie ich ojca Lr- 
dwiki. Z. rawicza ao redakcji „ liasta" . Mieszkał przed Um 
J 4 6 5  Sadwitt North Chicsgo.

„Podatki" ks. biskupa Watęgi.
7 )  bądeeriego piszą m m : Ks. bisknp W ałęja, kco- 

ry w bliższy* czasie, jak  słychać, ma się nareszcie wy­
cofać z polityki i schronić w zaciszs klasztorna, przed 
asuaięcie»n się jeszcze z6 stolicy tarnowskie), nałożył 
na w ieru t owieczki swojsj dyecezyi saeścioraki podatek, 
a to w pottaci różnych pobożnych składek bośoielnych. 
Ktoky nie wierzył, ton się mota przekonać w każdą 
niedzielą w każdym kcicielo W trrnow skiej dyecezyi. 
Przed iwazystkiem zarządził ks. biskup podatek, to zna­
czy, śe.śle mówiąc, składkę: 1) a a  Oje* świętego, 2) na 
• łra j:a a* is  pamiątek palestyńskich, 3) na tak  zwane 
mała seraiaaryum, utrzymywane przy zteliey biskupiej 
w Tarnowie, a mające sa zadauia wychowywać studen­
tów, przeznaczonych z gó*y do st-nu  duchownego, 4 : na 
bndowę kościołów filialnych, tak, jak  gdyby w Galicyi 
kościołów było zamało, 6) na miaye, wreszcie 6) nu fun­
dusz opieki sad młodzieżą katolicką.

Wszystko to są rzekomo składki, w gruncie rze­
czy " d n z k  wiadomo, ź t  ta składki s ta ją  się poniekąd 
przymusem.

Jlie wiemy, czy Sejm upoważnił ks. biskupa W a- 
łęgę do nakładania podatków w celach czysto kościel­
nych, sądzimy też, że jest tysiąc innych, ba> dziej pilnych 
i potrzebnych celów, niż te, na które zbiOra pieniądze 
ks. biskup Wałęga. __________

Listy z A m eryki.
Chicago Życie nasze obecne spędzamy wprost 

w gorączce. Jedni myślą o daniu pomocy swym bra­
ciom, w Ojczyźnie,, drudzy stara ją  się jak  najprędzej 
■wyjechać do swych siedzib i rodzin. Jedni i drudzy chcą 
jednak )ak nsjwięcej Ojczyźnie swej dać. Przedewszyst- ! 
kiera siebie i swoją pracę. Stąd żywy ruch panuje® 
u nas; zrzeszamy się tu w związki, które mają pomagać- * 
nam samym w podniesieniu się, w oświecaniu wzajem a’ 
nem i zwłaszcza w nauczania na* tego, czego wy mało 
umiecie: tj. w handlu i przemyśl s. My chcemy opanować 
przemysł i handel w Polsce, wyrzucić precz obrych 
przybyszów i wrogie wam żywioły. Największem z tych, 
towarzystw jest pierwsza Polska Kooperetywa Palatine. 
Ma ona przeszło 6 tysięcy członków - akcyonarynsz/ 
i około pół- nsikarda marek kapitału; 6 tysięcy uczniów, 
jej członków, różnego wieku i stanu uczy się tn, jak 
robić iutero3a, jak  prowadzić przedsiębiorstwa handlo- 
wo-przethysłowe. W szystko to uczy się i kśztałci z ca­
łym zapałem i energią, b t z« powrotem stin ąć  do za­
pasów z żjdowakiem psskarstw e*, by wydobyć wszyst­
kie skułby ojczyste. Ojczyzna nasza, Polska, jest pań­
stwem bogatem, fcogaUzem niż inne. trzeba tylko to 
.bogactwo umieć W 7doW . Drugim poważnym związkiem 
naszym jest Towarzystwo żeglugi — które, jak  wiecie, 
już na swych okrętaeh wezi towzry do Polaki. Wszystko 
to jest za mało, bo nasze żtarania wtedy wydadzą owoc, 
jeżeli wy, tam na a ie jscu  ockniecie się, pójdziecie 
drogą oświaty i pracy, zgody i miłości braterskiej. Bo 
czyż wy wszyscy interesujecie się spółkami, towarzy­
stwami przemysłowo-hasidlowemi? Isteresujo się żyd- 
i ten ma zyski z tego:, przemyt! i handel daie r ł ą  
i potęgę w ręce; d aczego Ameryka i Anglia dyktują 
te iaz  swoją wolę całemu światowi? Bo są krajam i
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pr/emysłowemi. My, widząc tu  ten wielki dobrobyt 
i pctęgę, nauczyliśmy s:q inaczej myśleć. Im prędzej 
wy z nami weźmiecie sit) do pracy, tem lepiej. Prze- 
dewszystkiem garnąć się do oświaty, bo bez tego ani 
rusz. Jan Cieśla w Chicago,

rodak z Siedlisk w Grybowskiein.
Manchester, (Stany Zjedn.). Szanowna Redakcjo! 

Serce człowiekowi rośnie z zazdrości gdy dorwi# w awe 
r  .cs gazetą z Po'ski, a w szczególności „Piasta^, tego 
Waszego „P iasta-1, który jest prawdziwym wodzem lądu 
pracującego aa  roli, luan, który stanowi 75%  całego 
narodu polskiego.

Cześć i uznani# należy się stronnietwn Waszemu 
za to, że ui# podlega wpływom żadnej innaj partyi 
politycznej. Chłop polski, który przez cała wieki uwa­
żany b jl przez możnych za stwórz nie robocze, a  nad 
którym zajaśniały prumier.ie sprawiedliwości i równości, 
nie da posłuchu żadnym fałszerzom, którzy pod napię- 
kniejsze idee obrony rolnika i robotnika umieją się 
podszywać.

Rolnik polski, k tćry  nlcgł poniekąd wpływów zwo­
lenników rajn bolszewickiego, lob tych ptaków niebie­
skich, wyrwie się wkrótce z pod ich wpływów i stanie 
po stronie większości, po stronie przywódców takich, 
którzy są prawdziwymi wyrazicielami woli, doli i nie­
doli całego społeczeństwa.

My Polacy w Ameryce, z entnzyazmem witamy 
połączenie się stronnictw ludowych i ten czyn doniosły 
uważamy za tryumf rozumu chłopa polskiego. Niecli 
n ik t chłopa nie rozbija!

Spodziewamy się zarazem, że „P iast“ będzie się 
coraz więcej rozszerzał i w przyszłości, oprócz obecnych 
-wiadomości, znajdzie się w nim kącik gospodarczy, 
a  będzie to złoty skarb dla wielu tysięcy rolników, nie 
znających odpowiedniego sposobu uprawy roli, hodo­
wli żywego inwentarza, zwłaszcza dla tych, którym jest 
już za późno udawać aię do szkół rolniczych.

Zasyłam serdeczne pozdrowienie Redakcyi „Piasta" 
i  całemu ludowi polskiemu.

Jan Furman, chłop z Jasielskiego.
Patęrson. (N. J .)  Przesyłam Szam. Redakcyi pismo 

tu t  angielskie, poświęcone sprawom rolniczym, i nadal 
je  Wam przesyłać będę. Będziecie widzieli z niego, jak  
tu  pracują gospodarze.

Wy, Rodacy, trzymajcie się, jak  bracia, za re.ee; 
pamiętajcie, że Waszem hasłem powinno być: „Polak 
do Polaka i po polaki tow ar-1. Organizujcie się w To­
warzystwa rolnicza, sprawiajcie sobie wspólnie maszyny, 
lo  niemi lepiej, ta iie i i prędzej rele swoje uprawicie. 
Poucza cie sią i kształćcie! Pieniądza nie dajcie do ręai 
n ikoau , kto ni« jes t Polakiem, jak  łza czystym, bo ośli 
d<.sz go wrogowi, to pójdzie on na W aszą szkodę. Gro­
sza swego nie trzymajcie po skrzyniach, sąsiekach, we 
flaszkach w ziemi z.kopane. Gr< z powinien być umie­
szczony w przedsiębiorstwach uczciwych, czysto pol­
skich; a macie ich, jak w idią s „Piasta*, i w Polsce 
dosyć. Tylko się nie bać. Żyd grosz swój da w handel, 
i w k ró tk i*  czasie ma dwa lub więcej razy tyle; ten, co 
go trzym a w skrzyni, traci na tem choćby dlatego, że on 
u was spada w cenie i naw et mały procencik mu nie 
urośnie. Poradzić się swych przyjac'ół szczerych i niech 
pieniądz idzie w ruch, jak  w innych krajach. Kto nie 
kupuje ziemi, niech pieuiądz da w przedsiębierstwo pe­
wne. Inne Larudy na tem robią bogactwa, a  my do nich
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po chleb idziemy. Dawajcie 3wycb synów do szkół 
a głównie do przemysłowych, handlowych i gospodar­
czych; nie żałujcie grosza, bo on się wam widci i w n 
szym dzieciom, T w e^cie z siebie meeną i tw ardą warstwę 
Udową, ten kadłub całego narodu; kształćcie swe dzieci, 
by były jogo gbw ą, t. j. tjfc i, ce państw* prowadzą 
z ptezydeatoti na czele. Zakładajcie ćsmy indowe, ezy< 
teinie, niecą się młodzież w u u  o rg an ik i*  < kształci 
aiech rośnie na przyssłyeh dzieiaycb oba

Wyzyskujcie wszystko w swych w ic s ia c n ;  niech 
się tam nic nie marnaje: ani ziemia, ani weda. Niech 
obcy nie widzi n nas ty 'ko  wierzby i wierzby, nierb 
miedze i t. p. obssdzone będą drzewami. owocowemi* 
szkodników liech  gmina surowo karze.

Będzie w Polsce dobrze, jak  się nauczycie polsk* 
„bisness" robić.

Pozdrawiam serdecznie R edakcję i wszystkich braci
M. O. S  i i*bevicst.

Az&ra (w A rgestysie). Bardzo. n a *  tęskno było bez 
W aszegs „Piasta* peuezas tej krwawej w ejiy , a gdy pr>,y- 
ly ł  do nas dnia 20 b. m., to nas tak ucieszyło, żeśmy się 
dzielili z radością wiadomościami, które w nim były za­
warte My tu w rozległych stepaeh Argentyny mtmy tylko 
skąpe wiadomsśei z tutejszych ga*.«t o naszej ojczyźnie, 
która, dzięki sajwyższem s Panu, w stała wolną, pomimo tym 
burs i przsmooy wrogów —  tęskno nam za nią, ale mesim  
jakiś czas czekać, aż będzie można tam wrócić; urząizaliśmy 
tu peLkis życi* towarzysaie, masifestacye, uroczystości na­
rodowe, składki na biednych w kraju i inne. Pozdrawiamy 
serdaeznio wszystkich Rodaków. Mikoiaj Jagat.

Ludowcy pcw. wielickiego.
Dnia 9 b. m. odbędzie się w Gdowie o godzinie 

12-tej wr południe publiczny wiec P. S. L. Zjawcie się 
jak  najliczniej! Foto. Bada Ludowa, -

Wesoiy kącik.
W Restauracji.

—  Cóż t« za masło podajecie ? Powąchałem I a i mi 
sią niedobrze źrebiło.

—  Bo nasze masło jest do jedzenia, nie do wąchania

—  Litościwa osobę, proszę, «• łask*, nis nem  roboty
—  A jak dawne jesteś bsz sajęcia ?
—  Od trzodsiesta pięciu lat, proszą pani,,

— Ż o n a :  Mej drtgi, musisz mi kspić nową suknią.
—  Mą ż :  Chessz sią s‘roić na t* eiąikia ezasy!
—  Ż e n a :  W iąs z cssgs kądą żyły ssw aezK ?

Lekarz dc paeyent*.
L . k s r i :  Niestety, mis wiąsoj dla pana zrobić ni

megą.
P * « y • a t: Jaktet Czy już tak i le  ze maą?  
L e k a r z :  Nie, tylke pan sdrów z ip słsio .

D r G r z o g o n  G r z y b o w sk i
przyjm uje w chorobach wewnętrznych, kobtecyoh i położni­
czych n  Krakam le- u lica  I 11 „ ja  i. 4  (nad apteka pod 

Złotym Lwem>). Nr telefonu t t 7 S .
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O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
Niech się wielu Czytelników nie niecierpliwi, że im 

nie odpowiadamy osobno na zapytania. Jeżeli mamy pytań 
więcej w jed n e j, ważniejszej sprawie, to ją  poruszamy 
w osobnym artykule. Pisało do nas n. p. bardzo wielu pre­
numeratorów w sp awie dzierżawy odłogów; nie odpowie­
dzieliśmy osobno nikomu, aie za to daliśmy |w gazetce do­
kładne wyjaśnienie sprawy. Te więc artykuły były odpo­
wiedzią na listy nam przesłane i osobno im już pisać nie 
będziemy. Tak też z inneini sprawam i: wyjazdem na ro ­
boty do Franeyi, wyjazdu i pakunków z Ameryki, pienię­
dzy i t. p. Trzeba dokładnie czytać wszystkie num ery .P ia ­
sta*, to z pewnością odpowiedź na zapytanie się znajdzie.

J a n  H a c b a r ie iy k  w  S t a j a c h :  Informowaliśmy się
0 pańską sprawę; trzeba mi*ć wiadomość, z jakiego od 
działu i kto to zabrał. — S ta n i s ł a w  P rz y b y ło w ic z  
w  G o r l i c a c h :  U nas U k:ego składu niema. Proszę n a*  
dać znać, o jr.kie przyrządy panu chodzi; zdaje się jednak, 
że na utiie  raeeey tsk małe jest zapetrzebowanie (ludzi tem 
się trudniących jest chyba kilkudziesięciu w całej Polsce), 
że trzeba je  chyba robić na zamówienie. A może panu cho 
dzi o t. zw. aparat, projekcyjny, zwany zwykle .latarnią 
magiczną*. — K ió łb s  r o ln łc e e  w  T r ó j c y :  List odesła­
liśmy do VFarsiawy; .Szczęść Boże!* w pracy. — I n w a l i ­
d a  z  D a b s e y c f i i s g o :  Wywiedzieliśmy się już, co się 
stało; proszę nam podać dokładne wiadomości, kiedy, komu
1 jak sprzedawał, a my swoje zrobim y.— K a le ta  w  K a r -  
p e n f n e j  s Z wiadomą sprawą zgłosić się do szefa urzędu 

■ ziem:: niego, dra Łąckiego, w Krakowie. — F r .  l i r ó l
w  C z e c h ó w c e t  Z tymi papierami zgłosić się do Polskiej 
Kasy Pożyczkowej w Krakowie, ulica W iślna 7. —■ J ó z e f  
K o b io łk a  w  Z i i r e w ta :  Teraz tych należności nie wy­
płaca się. Z raform y rolnej w pierwszym rzędzie korzystać 
będą mało- i bezrolni, a następnie dopiero inni. Należy tości,
0 które panu chodzi, teraz się 'spisyw ać będzie. — B o ­
l e s ł a w  K o : . k i l i  w  N ls k e w e J :  Czy już odpowiedź 
w sprawie zasiłku powstańczego przyszła? - S ta n i s ł a w  
S n ieS efe  w  J a s i e n i c y :  Spółka n>n* istnieje i toraz do­
piero zaczni* swą właściwą pracę; nie miała ona tak dużych 
funduszów, jakich było potrzeba i dlatego się tak ciągnęło. 
W ostatnich czasach już fundusze sobie zapewniła, a trzeba 
jej kilkanaście milionów. — IHncIeJ F ą f a r a  w  I*strqB »* 
w e j :  Na dzieci można się starać.— „ L u d o w ie c  z e  L w o - 
w a “ ,  A . W .: Teraz, niestety, tego zrobić nie można. — 
S t . J t r o j a y  z S u ł o w a :  Ma pan słuszność; ustanawianie 
tych cea przed czasem było nonsensem. To jest bieda, że 
niektórzy ludzie uparli się na sekwehir. k ntyngent i t. p-
1 w Sejmie za tem gardłują, choć jedynie wolny handel 
mógłby, wprowadzając ko ikurencyę, sprawę paakarstwa 
zbożowego załatwić. Wiemy już /. doświadczenia, że im 
większy nacisk kładzie się na zamknięcie wolnego handlu 
jakim artykułem , tem bardziej on drożeje i... gdzieś niknie.

,>Winien temu dużo i Stapiński, bo oddał część swych gło­
sów socyaliatam, którzy podnoszą coraz silniej hasło se- 
Jiw estru; ten zaś sprowadzi to, że każdy skryje, co będzie 
jnógł, spraada żydom w nocy, a zboże pójdzie w górę. 
j&azda waratwa atara się o siebie, jak może, i to jest jej 
dobrem  prawam, ale przekonają się wszyscy, że my mamy 
płuszność. Zeby tylko nie »po niewczasie*. To upadku 
A ustryi był jakiś czas wolny baudel zbożem i zaraz ono 
ppadło, podniosło się znowu, gdy zaprowadzono zajęcie 
państwowe. — J ś s e t  K u r d z ie l  w  K ra e tś ź o w łe a c h :  Od­
powiedź prsyjdale wprost d« pana. — D r  J -  SLT L a ró w : 
Tamtej nstatk i nie daliśmy, bo człowiek ten już znikł z wi- 
powni najsej, więc niema go co przypominać. Prosim y 
p ogólną korespondeneyą z ruchu nR wschodzie. —M. 1 0 5 : 
O takie msrp- spiw ć do której księgarń, n. p. Gebeth­
n er i Ska *■ a..owie. — I n w a l id a  ł. R d z a w k ii  Nie od­
pisywałem odracu, bs chciałem się dobrze poinformować; 
fepiej jeszcze czas jakiś zaczekać, bo z tem nie dalby sobie 
pan rady ; co do podwyżki, to 300%, jak to zresztą pisa­
liśmy. — Dr J ó z . L. w  l e » ‘ ‘jk a ch : Co do tego, to 
|  my w redakcyi jesteśm y tegosamego zdania. Kompromis 
w tym  kierunku zrobiony nie da wiele korzyść a jest bar­
dzo niebezpieczny Trzeba sprawy, zwłaszcza tam u was, 
pa miejscu, dobrze przypilnować. Zobaczymy się cłiyba 
w czasie Zielonych Świąt. Proszono nas, byśmy tego nie 
drukowali, bo »wszystko będzie dobrze*. Zobac zymy... ■— 
11 In c . ś w l r b o d a  w  P a l l k ó w c e :  Taki skład obrazów

jest w Krakowie przy ulicy W iślnej; pojąca my przy tej 
sposobności śliczny obraz Matki Bożej, wydanej nakładem 
• Piasta*. — J a n  f lz u m a  w  J a z a c h  i O wszystkie takie 
rzeczy zwracajcie lię w prost do posła Kiernika. On je wam 
najlepiej załatwi. Pi-osimy też o przysłanie nam cennika 
rwego pieczęci; form at w przybliżeniu i cenę. — J ó z e f  
Z lc u i l ia  w  K o m o r o w ie  > Owszem, istnieje, pod starym  
adresem, tylko już nie pod dawnym protektoratem .—Z o f ia  
F o r tu a la u a k a  w  I k r S k t a c h :  Poseł Witos energicznie 
się stara, by właśni* ta sprawy j*k najprędzej zostały za­
łatwione; uchwały są i fundusze, lecz niektórzy ludzie nie 
stosują się do nich; znajdzie się jednak na nich rada. Co 
do pomieszkania, to można to zrobić chyba sądownie po 
udowodnieniu konisizności przeniesieni się. — P r a n c i -  
n z e b  i łm e łe w n ł i l  w  B a l r s l s k a e k :  Wnieść zwykłą rc- 
kiamaeyę.—J a a  łS a l i a o w tb i  w  S r a s z o i i e :  Ju ż  chyba 
przyjeebał, bo starał się o to p. Sredniawski; z tym sądem 
tajnym  będą jednak zmiany. Według naszego zdania, raczej 
to załatwić jalt*a polubownie, bo najlepsza zgada. — E u y . 
L e t e y i  w  P a l s r ^ ś e a e i i :  Takie przyrządy ma firm a: 
Drobner w Krakowi*, .piasta* wysyła się regularnie; cza­
sem zginie gdzieś, lub go w drodze ktoś ukradnie, ale my 
za to odpowiadać nie możemy. —: W . z ?  S k ^ w l r b i e j  i 
Karyer nie miał prawa pieniędzy nie przyjmować. — J .  H . 
w  S le ó iJ * « h :  iły  także pytaliśmy się i odpowiedzi nie 
m amy; jeżeliby co było, to damy znać; chyba, żc odpowiedź 
poszła wprost do pana. — J ń z e !  M yaejk w  D r o g in i :  
W ftśais ogłosiliśmy wszyetkie warunki. — aJrząd  g m in n y  
w  W e l i r y :  Uchwałę waszą przesłaliśmy do Warszawy.

Za ogłoszenia Reiiakcya nie odpowiada.
K ł o c a r n i a  z  k i e r a t e m  i pasami rzemiennymi, pra­

wie nowa, do sprzedania. Omlot dzienny 30—40 kop. Zgło­
szenia: J a n  Z u b e r ,  R a d łó w .

Ktsby wiedział o moim mężu, J a k ó b i c  D ro ź d z ie  
z 40 p. p. 2 komp., który był w niewoli w Syberyi, semi- 
pałatyńska gubernia, a w czerwcu -1915 r. zaginął, raczy 
donieść Kamili Drozd, Wolica Piaskowa, p. Sędziszów.

P a k n a k l  a m e r y k a ń s k i e  z a g in io n e  wya*v.kuje
Zubik, emer. kolejowy, Albigowa.

F ra ia c is z e k  b a s z c z o w s k i  z gminy Wierzawicc, 
powiatu Ł;ii( aut, żołnierz 14 pułku piechoty, zgubił doku­
ment wojskowy, zwalniając.' gu od służby, Ktoby znalazł, 
proszę przysłać według załączonego adresu.

D O  S F B E E D A tflA . G o s p o d a r s tw o  37 - morgowe 
w Pusteniytaeh, 2] km od Lwowa, stacya loco, 'do sprze­
dania, tylko Polakowi. Pośrednicy wyłączeni. Zgłoszenia: 
M. Kierski, Lwów, pasaż Mikolascha. ’ 4 - 4

SO ■ a e r f ó n  p o la ,  cze.ść z folwarku, w tem 5 mor­
gów lasu, z czego 3 budulcowego, 5 morgów łąk z budyn­
kami i inwenUriem , z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  Zgłoszenia' 
Grimowie, Skrytniki, p. Stopnica, ziemia kielecka. 2—?

RESPAURACYA M. KUKU
KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 17 

wydaj* ś iw d an it, *bi*dj i kolacje, *raz-p*l*ca: 
w ita, koniaki, likiery, miód vr najlapszjch 

gatunkach. 5—5

m m u  M m i  i Orofttfl m O m i

Hi KKlmlerz KrzokMd
KraRóoi. ul. M  % L p.
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KONKURS.
Generalna D yrekcja monopolu tytoniowego roz­

pisuje konkurs na kilkanaście posad praktykantów  przy 
fabrykach wyrobów tytoniowych w W arszawie i Malo- 
polsce.

Początkowa płaca wynosi miesięcznie 1000 marek. 
Po zadowalniającej pracy przy labrykaoyi tytoniu może 
nastąpić stabilizacja pracownika w charakterze urzędnika. 

Od kandydatów wymaga się:
1) Obywatelstwa i przynależuuości państwowej polskiej;
2) Nieprzekroczonych 30 lat życia;
3) Lekarskiego świadectwa zdrowia;
4) Świadectwa złożenia egzaminu dojrzałości w szkole 

śiedaiej i
ó) N ;dto powinni przedłożyć dokumenta, dotyczące ich 

służby wojskowej.
Podania z załączeniem dowodów, stwierdzających 

powyższe warunki, powinui reflektaici wuosić przy 
dołączeniu krótkiego życiorysu (curricilcm  vitaa) do 
dnia 1 czerwca 1920 r. do Geuernlnej D yrekcji mono­
polu tytoniowego w W arszawie (Chmielna 36) lub do 
D yrekcji rządowej fabryki wyrobów tytoniowych w K ra­
kowie (ul. Dolne Młyny 8 —10).

Władze te udzielać też będą rcflpktantom  nstnych 
informacyj. 2 -3

Generalna Oyrekcya monopolu tytoniowego.

B r a c i a  W ł o ś c i a n i e !
W każdej wsi, gdzie macie 

WASZĄ Kasę Raifeiśena,
WASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
WĄSZĄ Asekuracyę, a tą jest 57—0

„WISŁA"
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń

w e Lw ow ie  
przez czas wojny

W Nowym Sączu.
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mato członków 
„WISŁY" a niema agencyi, niechaj inwalida wejskewy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WK5ŁY“, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek!

K s n s e u H U
J .  P I S Z A  W T A i t n O W I E

poleca swe najnowsze wydawnictwa: 4—4
1) B óhrenachel S tefan : *12 miesięcy w uasiece*,

wydanie II., powiększone, ze 118 ihistraiyam i Mk 20'—
2) Wierzbicki Wt., FroL: .U praw a tytoniu i wy­

prawianie liści*. Praktyczny podręcznik do 
popiawnej nprawy w Polsce, z ilustracjam i Mk 10-—

3) F lsm w a  A.: W różby z rąk , snów, kart, pi­
sanie i t. p.................................................................... Mk 10'—

4) ;i SŁ, P ra f .: Zasady pisowni polskiej.
I rzepisy. Słownik  Mk 4-—

5) P a llan  SŁ: Dzieje Polski z ilnstracyam i . Mk 1 00
Do cen dolicza 10% dodatku drożyźnianego i Mk 1'50 za 
pocztę i opakowanie. — Na żądanie w ysyła się za zaliczką.

t»A2NE P. T. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych oiaz braku wagonów 
n a jw y ż sz y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z braku innych nawozów, by iakowe na czas 

otrzym ać:

xiśn!t, ssie pot&sow  ̂
procentowe, gips n aw m w y
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko calo- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.MA7ERYAŁY BUDOWLMUis
w a p n o , c e m e n t ,  g ip s  m u l a r s k i  1 s z tu k a te r s k i ,  
d a c h d u k it  a s i ic s to w a , a s f te s t , z e n i t .  W szystko 
tyiko w ładunkach cułowngonowych z szybką dostawą, 

poleca firma: 10—0

w  imB O D U C H  - m
hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻY ttSE C , RYNEK 2 2 ,  ob o le  k o ś c io ła  fa r iie g o .

HfefSO-Pizeba sią u rstjA ió  
lecz aby nie zastać baiefeą ca c. sta tyc ie ,

to jeżeli komu zrobiła się gula czy pęk w pachwinie 
I*-- czyli siabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadło

f
mu w dół, a jeżeli n.u to dokucza lub sprowadza 
osłabienie ogólne lub nie — to jednak musi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i praeować zdrowo 
zaraz i na stare lata. Zamawiając baij^bż, należy 
przysłać miarę nitką lub w eejitymePiftch przez 
biodra czyli kłęby w okolicy ciała. Opisać z której 
strony? Czy opadło już w dej? Wiek? Zajęcie, 
i za jaką cenę. — Cena bandażu ze zwykłym aparatem  K 

80 i 90, z angiełskiemi sprężynkam i zaś K 120 i 140. Bandaże na 
obie strony czyli dw ustronne kosztują zawsze cenę podwójną, 

W ysyła się pocztą i dobrze opakowane. 
F a b r y k a  b a n d a ż y  n a  p ra ea u k K n y  c z y li b r u c h , 

d la  m ę ż c z y z n , k o b ie t  < x«zieei

M. L. Polaczek w Samborze 25
G a lic ja . 9—10

, ^ P l o n “
Spśłka rolniczo-handlowa w Tarnowie,

B u r e k  3
ma na składzie większą ilość koniczyny czerwonej, białej, 
szwedzkiej, rejgrasów, tymotki, kupkówki, wyki, saradeh, 
łubinów oraz kilka gatunków'nasienia buraków pastew nych; 
nadto wszelkie maszyny, narzędzia rolnicze, wyroby tkackie, 
powroźnicze, żelazne i t. p. — wszystko po cenach możliwie 
przystępnych.- - Dla członków Spółek rolniczych, Kółek 

i Składnie znaczny opust. 3—3

H U R T O W N Y  S K Ł A D  T R Y K O T A Ż Y  
TOWARÓW BŁAWATNYCH I BIELIZKY

KI. K R Ó L &  S . R O D A K O W S K I
KRAKÓW, ULICA JAGIELLOŃSKA L 9.

6-12
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B ila n s
Towarzystwa Zaliczkowego w C ta o w ie

z a  rok  1919.
Stan bierny.

1. Z rachunku K a s y ...................
Stan czynny.

468.933-99
268.2% 46 2 « * udziatów_ . . .

6,706.11525 3. « .  wkładek oszcz. .
4. « « pożyczek hipotecz. 2,470.043-41
5. « « « wekslow. 1,984.233.48

16.3.2-06 6. « . « odsetek . . . . 181.579-41
230.029-19 7. € « funduszu rezerw.

37.478^21 8 « < « s tra t .
9. < « kosztów adm inistr 8.223-63

10. . < < asekurac. 26.490-94
11. € « lokacyi . . . . 1,218.864-94
12. . « nieruchomości . 74.759-42
13. « . Banku Krajowego 447.640-58
14. « . handlu . . . . 425.092-29

53-635-92 15. < « strat i zysków .
7,311.867-09 7,311.867-09

Chrzanów, dniu 31 stycznia 1920 r  

Dr Piotr Marczak. Jó ze f Janowski. F rancuzek Mika.

Kapelusze słomkowe i łyczkowe
d ia  d zifce i i  dos*os?y©Si

sprzedaje hurtownie

J Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I
Krałtów, flŁ Floryańska 3 2  — deiailiczuis przy 

ul. Gołębiej 14, parter.

E o c S c s y c ą  c z e r w o n ą
pierwszej jakości

nasiona baraków
doborowej jakości

oraz

poleca do natychmiastowej wysyłki po najniż­
szych cenach 1—2

z w s ą z e e  m m m m z u Y

KRAKÓW, UIiICA WIŚLKA U  8.

K O N O P I E  I L F . N .
Niniejszein zawiadamiamy wssystkich interesowanych, 

że nasza fabryka pod firm ą

TKALNIA MECHANICZNA „DZWON"
Spółka e ogran. por. w Przenyaln, ul. Jana Dckerta I. 5 i 5a ' 

została odrestaurow aną i pizyim uje, tak jak  przed wojną, 
wszelkie surowce tkackie do przeróbki na płótno lniane 

i konopne oraz wszelkiego rodzaju cajgi. 8 -1 0
n r  S n  żądanie wysyłamy prospekta  i  p róbk i. * V |

BANK HAKCLOW Yw W AR SZAW ll 
ODDZIAŁ KRAKÓW
ULICA W1ŚLNA L  3

przyjmuje zapisy na 

długoterminową i krótkoterminową

5°lo Pożyczka Pafistwc^ą
z roku 1920

na oryginalnych warun­
kach, ogłoszonych przez

ministerstwo skarbu.
2 - 2

Nieszczęśliwi
którzy cierpią na

ś n r ie r z b ę , p a r c h y , s w ę d z e n ie  s k ó r y ,  
- - - - -  w y r z u ty  s k ó r y ,  l i s z a j e  i  t . p . = = s
pozbędą się prędko, pewnie i trwale tych obrzydliwych 

chorób przez smarowanie maścią:

S C A 3 I O — S A N A
ScabOo-Sana jest jedynym , rkutecznym środkiem na po­
wyższe choroby. Prawdziwy tylko z m arką ochronną „SANA**,
Aptcezno - chemiczno - lekarskie laboratoryHn 

„SANA" Ura W. Szabrańsk.ego.
Główny skład: apteka i droguerya „pod jeleniem**

Mag. farm. Artura Gutwińskiego
w Bielsku, Rynek Ł. 15, (Śląsk Cieszyński!*

Żądać we wszystkich aptekach i drogueryach. 7—10

 ___ Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  _
WAŻNE DLA. SKŁADNIC i KÓŁEK ROLNICZYCH!
PRZYBORY DO KRAWIEl'7v l.«Y, iakoto: nici, igły, 
taśm y, bawełny, guziki — POŃCZOCHY dam skie i dzie 
cięce — SKARPETKI męskie — RĘKAWICZKI dam skie 
i męskie — KOŁNIERZYKI męskie -  PERFUMY 
i MYDŁA — dla składnie i Kółek rolniczych po cenach 

hurtow nych poleca f irm a : 10—10
E. OSTASZEWSKI 1 E. MAYER, KRAKÓW 
RYNEK GŁÓWNI L. 8 . TELE1DS Nr 2 M 3 .
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POLSKA LUDOWA SPÓŁKA DRZEWNA S. A.
W KRAKO W iE, U L IC A  D ŁU G A  L. 3 2 .

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie akcyonaryuszy „Polskiej indowej Spółki drzewnej*, 
Spółki akcyjnej w Krakowie, uchwaliło dnia 6 kwietnia 1920 r , na podstawie § 11 statu tu  Spółki, 
podniesienie dotychczasowego k a p i ta łu  akcyjnego na

K 4 ,0 0 0 .0 0 0
przez wydanie dalszych 6.000 s z tu l^ k c y j  po K 600 — nominalnej wartości, w dwóch seryach, 
a to str>i pierwszej przez wypuszczanie dalszych 2.000 sztuk akcyj po K 600*— nominalnej 
wartości, a więc jednego miliona koron, oraz seryi drugiej, w wysokości dwóch milionów 
koron, przez wypuszczenie 4.000 sztuk akcyj po K 600‘— nominalnej wartości.

Decyzyę co do terminów wypuszczenia tych seryi, sposobu i szczegółowych warunków 
powierzyło Nadzwyczajne Walno Zgromadzenie Dyrekcyi Spółki.

Na podstawie tego upoważnienia rozpisuje niniejszem Dyrekcya Spółki

SUBSKRYPCYĘ
n.i pierwszą seryę drugiej cmisyi akcyj, t. j. na 2 .000 sztuk pełnowpłaconych akcyj: 
„Polskiej ludowej Spółki drzewnej", Spółki akcyjnej, emisyi 1920 r. po K 5 0 0 -— Imiennej

1)

2)

3)

4 )

5)

w artości, na warunkach niżej podanych:

Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi K 580'— dla dotychczasowych akcyonaryuszy,
wykonujących prawo poboru, K 7 6 0 -— zaś dla nowych akcyonaryuszy;
Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych 
akcyj w ten sposób, że na jednę starą akcyę mogą pobrać jednę nową akcyę;
Prawo' poboru wykonane zgłoszona być może najpóźniej d* omu JO-go maja 1920 r. 
pod rygorem utraty tego prawa; zgłoszenia zaś nowych akcyonaryuszy przyjmowano 
będą wyłącznie do dnia 15 maja 1920 r.;
Subskrybenci muszą w deklaracyi złożyć oświadczenie, że zgadzają się na zamknięcie na 
przeciąg pewnego czasu przynajmniej 60♦/# swych akcyj;
Przy zgłoszeniu uiścić nałoży gotówką całą cenę kuona według kursu emisyjnego wraz 
Z 5°/, odsetkami od ceny kupna, od dnia Pgo października 1919 r.;
Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi D rrekcya Spółki, według swego uznania;
Nowe akcye będą wydane arcyonaryu^om  po zawiadom ieniu o przydziale akcyj 
w swoim czasie i po skonfekcyonowaniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia kasowego, 
na uiszczoną w:płatę;
Na wypadek nieprzydzisie^a akcyj, Spółka zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2*/#; 
Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki od dnia 1 października 1919 r. począwszy, 
na równi z akcyami staremi;
Należytoścl za zgłoszone akeys należy składać:
w Banku Galicyjskim dla handln i przemysłu w Krakowie, Rynek główny 1. 
i w kasie „Polskiej Indowej Spółki drzewnej", S. A. w Krakowie, ulica Długa 1. 
ZgłJszsnia na nową emieyę akcyj przyjmują:
a) „Polska ludowa Spółka drzewna", S. A. w Krakowie, ulica Długa 1. 32;
b) Biuro tejże w Warszawie, ulic* Miodowa 1. 18;
c) Adm inistracya „Piasta" w Krakowie, Mały Rynek 1. 4,
d) Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w  Krakowi#, Rynek główny 1 25. 3-
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Towarzystwo agramo-osadniczo
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, I. piętro
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upoważniono reskryptem Głównego Urzędu zi^rcskiego w W arszawie z dnia 
4 listopada 1919 r. L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady ministrów  
z dnia 1 września 1919 r. (Dz. u s t  Nr 73, 1919 poz. 428), objęł o z dniem 
2 0  grudnia 1919 r. oganizacyę obrotu ziemią w ramach i z tendencyą  
ustawy agrarnej z dnia 10-go lipea 1919 r., w którym to celu podejmuje 
wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami większych obszarów'’ 
ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowa­
dza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem 
zaznacz * się, że transakcye. wykonywane przez Towarzystwo, nie wy- 
magają osobnego zez .y o U n U  zą iu .

Towarzystwo organizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedle, 
nia ich na obszarach, do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie 
jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboty  
techniczne, pomiarowe, melioracyjne i  budowlane, dostarcza osadnikom 
potrzebnych matsryałów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli 
lub zapośredniczy w udziela mu kredytu nabywcom małorolnych gospo­
darstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie 
także na zakupno gruntów.

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów a rrrii 
polskiej, stałej służby Jworskfej, tudzież podmiejskich kolonij dia 
urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak najdalej 
idącej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu 
brody tu właścicielom dóbr ziemskich na cele oddłużenia majątków, na par- 
eeiacyę przeznaczonych.

Praga u. ym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych  
informacyj udziela Sekcya osadnicza Towarzystwa agrarno-os&dniozego, 
Kraków, uiica Czysta L. 6, N. piętro. i-o

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, Oópowiedzialny redaktor: Józef Rączkowatu.
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